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Min. Skirmunt o zagadnieniach pnlityii polskiej.
Stosunek do prasy. —  Polska pragnie pokoju. —  Polityka polska wobec

Cieszyńskiego, Litwy i Górnego Śląska.
Warszawa, tie l. M.) Nowy minister spraw za- ! Co się tyczy spiawy górnośląskiej, to wypada
— ,—„„_v. ~wn!.i cłwioi.oi nnrmhuiniii w awo* j zaznaczyć, ż.e okres najostrzejszy minął. Powsta­

nie likwiduje się. Jest to kwesty a 10 dni. Tak 
samo likwiduje się'impreza generała Hobiera. 
Biairdżo b^ć może, że i w tej sprawie nie zda* 
łamy przeprowadzić pełnego naszego programu.

granicznych przyjął dzisiaj popołudniu w sw 
i.m gabinecie na ul. Miodowej przedstawicieli 
prasy polskiej. W  dłuższym wywodzie przedsta­
wił sxan naszej polityki zagranicznej.

P, SkiTuiuut iiia wstępie podkreślił, że, zapra­
szaj ą.c przedstawicieli prasy na konferencyę, 
zaraz nazajutrz po swojem przybyciu pragnę,! 
(dać tem dowód, że przywiązuje znaczenie do 
dobrych stosunków z prasą polską. Stosunki te 
będę odtąd stałe, minister pnaignie bowiem, aby 
dzienniki polskie pisały o naszej polityce za­
granicznej na podstawie źródłowych informacyj 
mlinisterstwa spraw zagranicznych.

Następnie minister poaniósł, że przybywa do 
Warszawy jako człowiek bezpartyjny, nie opie* 
rając się o żadne stronnictwo. W  tem tkwi je* 
go słabość, ale też równocześnie i  siła.

Zwróciwszy uwagę na dążenie całego świata 
do unormowania stosunków pokojowych i przy­
stąpienia dio pracy organizacyjnej,, minister 
Skirmunt zaznaczył, że Rzeczpospolita Polska 
w p'er wszy m rzędzie pragnie p«kojn i chciała­
by bardzo, aby w najbliższym czasie przekonała, 
wę o tem Europa cała.

Sprawa cieszyńska została załatwiona, dla nas 
Niezmiernie boleśnie, ale dzisiaj nadeszła chwi* 
la, w której porozumienie z narodem czeskim 
jest konieczne. To porozumienie z narodem cze­
skim -jest, potrzebne z dwóch względów.

1. Jesteśmy narodem słowiańskim tej samej, 
kultury i te same oczekuję nas trudności z są- 
eiecln i emi N iem oaml.'

2 W  sprawie ukraińskiej i rosyjskiej, w któ* 
rej jesteśmy bezpośrednio zainteresowani, poro* 
zumienie z Czechami motże nam oddać przysłu­

g i  i L .

Selostschutz nie opróżnił Góry św. Anny.
Obie strony stoją na dawnych stanowiskach. —  Odwrót zacznie się dzisiaj.

Sosnowiec (teł. w i). W związku z projektem 
Wydziału lż-tu, o opróżnianie strefami Górnego 
Śląska donoszę z kół poinformowanych, że p.o- 
jekt ten ma wszelkie szantę powodzenia. Ko­
misy,a iniędzysojuszniicza w  Opolu zajmowała 
się wczoraj tym projektem. Przedstawi;,i 3I 
Włoch, gen. De Marna®, oświadczył w  rozmo­
wie z przedstawicielem szwajcarskiej prasy, 
że ten projekt, po zmianie kilku małoznacz- 
nych punktów, uzyska uznanie komisji mję-

dza się. Góra św. Anny należy do pierwszego 
etapu, który Selbstschutz w 12 godzin po roizrao- 
częcju odwiotu przez powstańców m iał opróż­
nić. Dotychczas ocie strony stają na dawnych 
stanowiskach, można jednak ufać, ii ©dwrót 
dziś się zacznie.

Równocześnie ze wizmowieniemt pomiatany zh 
stosunków ma być na opuszczonym terenie u- 
twomzona policya, która w  okolicach o przewa­
dze niemieckiej będzi© saę składać z godnych

dzysojuszmiczej. Doniesienie, że Selbstschutz zaufania niemieckich urzędników, zaś w części 
niemiecki opróżnił górę św. Aminy, uje spraw- 1 ż przewagą. Polaków z urzędników polskich.

Perfidna taktyka niemiecka
Udana lojalność. —  Koncentracya wojsk koło Olesna i Gliwic. —  Brak

stanowczości w komisyi alianckiej.
przesuwają te samo oddziały w  innym kiemn- 
ku, dalekimi będąc od szczerych intencyi cał­
kowitego rozbrojenia. Brak nrzytem Jednomyśl 
ności w zarządzeniach komisyj międzysojusz­
niczej i stanowczej, nieugiętej woli ze strony 
niektórych jej przedstawicieli, znacznie uła­
twia sytuącyę Niemcom, którzy z bezprzykładną 
zuchwałością gromadzę, wojska swoje poza pie­
cami oddziałów angielskich i francuskich. .Tak 
ostatnie wiadomości donoszą, Niemcy skoncen-

flxoWali znaczne siły ua odcinku Olesna Prusz­
kowa i Gliwic, zachowując się w dalszym cią- 
-w «;e  z jeuaycn nauewisK, lecz rcwuuezesjua gu agresywnie wobec placówek powstańców.

Sosnowiec (Ori-emt). Perfidnia taktyka niemia-
oka, wysiępuję.ca w  całej pełni wobec zarzą­
dzeń komisyi międzysojuszniczej, usiłuje za 
wszelką cenę checny stan nlepowności dopro­
wadzać do najwyższego napięcia nerwów. Jest 
to zatem obopólna próba sił i wytrzymałości 
nerwów, jakkolwiek nie ulega wątpliwości, że 
ta gria na zwłokę, bardzo ryzykowna, prowadzi 
Niemców-, mimo ,icb wszystkich intryg, do nie­
chybnej klęski. Powolnie ustępując zarządze­
niom komisyi międzysojuszniczej —  dla unik-

Pragnieniem nasze m musi być, aby decyzya,
która przyjdzie, a w której będziemy czynni­
kiem równorzędnym, była jak najslniej oparta 
na traktacie wersalskim. Należy życzyć sobie, 
aby doszło do porozumienia między przedstawi­
cielami Francyi i Anglii. Pewne usiłowania w 
tym kierunku uczynił już rząd włoski. Dążenia 

' Polski muszą być w kierunku jak najdalszego 
przesunięcia linii hr. Sforzy na zachód i zbliża­
nia do punktu wadzenia francuskiego.

Sprawa litewska jest obecnie przedmiotem 
rozpraw Ligi Narodów. Więc z tej przyczyny, a 
także dlatego minister pragnąłby się porożu* 
mieć z miarodajnymi czynnikami rządu i Sej* 
mu na kónferencyi jej nie porusza.

Jest zrozumiałe, że działacz polityczny i mąż 
sfcąuu musi mieć prz-ed oczyma najszczytniejsze 
ideały narodu, z drugiej slrony ,nie wolno mu 
tracić z oczu rzeczywistości. Pogodzenie tych 
dwóch aksyomatów daje nadzieję osiągnicicia 
powodzenia i zdobyczy.

Minister kończy swoje przemówienie zazna­
czeniem, że żaden kraj nie może stać na sta­
nowisku, iż wolno mu się odgrodzić murem od 
reszty świata Minister wyczuł ua. Zachodzie 
ogromne dążenie (we Włoszech, Anglii i Fran* 
cyi) do pokoju. Wojna jest wśród społeczeństw 
Zachodu jaknajbardziej niepopularną i żaden 
argument, który mógłby spowodować nową woj­
nę nie byłby tani zrozumiany. Z temi uozucia- 
m; trzeba sie liczyć poważnią. *

Kraków, 24 czerwca.
Niedawno zabieraliśmy głos w  sprawie 

noawiązania Sejmu, tak często obecnie po- 
lusz&nej. Zdania w  tej mierze są, podzielo­
ne, nawet w  łonie jednych i tych samych 
stronnictw. Problem to zasadnicze© j wagi, 
który należy wszechstronnie rozważyć. Dziś 
zamieszczamy uwagi Reflektora. Autor wy­
powiada się —  zgodnie z naszymi redak­
cyjnymi. wywodami, — przeciw zbyt po­
spiesznemu rozwiązaniu Izby, choć obecną 
krytykuje ostro, a nawet — sądzimy — za
OSltjiO. SatJi '

W prasie bardzo rozmaitych kierunków, n3l 
skrajnej lewicy i skrajnej prawicy („Dziennik 
Poznański") równocześnie daje się słyszeć ha­
sło jak ne.jspieszniejszego rozwiązania Sejmu. 
Co tak pilno? O co tu chodzi?

Sejm obecny- rozwiązać się musi, załatwiw­
szy się ze swem głów nem zadaniem. Jest on 
Sejmem ustawodawczym, • po którym musi 
przyjść zwykły Sejm prawodawczy, działający 
już na podstawie nowej — istotnej kołaty tu- 
cyi. Gdyby jednak dziś rozwiązać Sejm, ten, 
któryby przyszedł na jego miejsce, byłby zno­
wu czemś przejściowem, tymczasowem; nie 
istnieją bowiem jeszcze to najważniejsze usta­
wy, przez konstytucyę przewidziane, ale w niej 
nie ziawiarte, które mają stanowić podstawę no­
wej Izby prawodawczej:

1-o niema jeszcze legalnie ustanowikmej or- 
dynacyl wyborczej

2-o niema ustawy o obywatelstwie RzEczypo- 
spolitej Polskiej *), na mocy której możnaby 
orzec, kto i ma prawo przystąpić do wyborów 
jako wyborca luB kandydat na posła, a kto go 
nie ma. Braknie jeszcze j innych, irówihjiio. kar­
dynalnej wagi ustaw, ale te dwie są niezbędne, 
zanim ponowne wvbory naznaczone zostaną.

Kto zatem domaga się gwałtownie rozwiąza­
nia Sejmu przed uchwaleniem tych praw za 
sadtniczych, ten świadomie czy nieświadomi© 
chce przedłużyć stan niepewności j dowolno 
ści, opóźnić wejści© w życie stałego prawnego 
porządku, opartego na konstytucyj i w  jej ru­
mach działającego

Chodzi tedy o pewne beizsejmowe i bezkom- 
stytucyjne intcrregnurri. Chyba mieliśmy już 
sposobność przekonać się, jiaik srogo msizczą 
się na losach *kraju te wszystkie pmoiwizorya, 
zwłoki, odroczenia, zawieszenia w  powietrzu, 
—  wśród któiiych żyjemy trz>e.qi rok.

W polityce zagranicznej czy wewnętrznej, w  
sprawach finansowych i gospodarczych, czy 
chodzi o ©ojusze, traktaty handlowe, ustal en iie 
budżetu czy reformy wewnętrzne, —  wszystko 
zahacza się o niepewność, o te nieszczęsne zna­
ki zapytania, wisząc© nad nami, jak pioruno­
we chmury.

Nie dosyć, że dziś, w trzecim roku niepodle­
głości, nie m.amy jeszcze ustalonych granic; 
duże stronnictwa usiłują urządzać w  najbar­
dziej decydujących chwilach przesilenia gabi­
netowe. Miało nam tego; dodać dziś chcemv 
przesilenie sejmowe!!! W  chwili, gdy nasze ży­
wotne sprawy, jak sprawa Śląska Górnego, sta­
ją się osią zagadnień europejskich, a nawet

*) Odnośny paragraf kbmstytucyi mówi tylik© 
ża obywatelem Polski jest ten, kto .urodził się 
z rodziców, obywateli polskich. Otóż takich lu­
dzi dorosłych niema, ponieważ wszyscy jesteś­
my dziećmi poddanych rosyjskiph npemierkich
i  austryackjch,

\
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wiązania iźb poselskich m a #  raicyę bytu, —  I dó utworzenia nowej izby lub nowego g&5'me- ■ 
ale" wtedy tylko, gdy idą. po lin ii jakiegoś pla- I tu, n,ie z.aś obalenie tego, co je:3t, i rachuba, że ( 
nu, gdy dia nich punktem wyjścia jest dążenie * potem „jakoś to będzie", Reflektor,

Bur^a w Selmie.
Sprawa ubezpieczeń.

światowych, gdy o nie opierają się takie na- 
czelnej wagi kwestye, jak istnienie dalsze koa* 
licyi lub zerwanie jej dla nowych ugrupowań 
i  uojuszów, istnienie Ligi Narodów, lub utwo­
rzenie nowej, —  my obezwładniamy się przez 
wewnętrzne przesilenia, aby tem pewniej inni 
decydowali bez nas o nas-, o tem, co dla nich 
ijesft interesem żywotnym, aie dla nas „być ai 
bo nie być“. Stwarzamy sobie faktyczną podle­
głość, mogąc być niepodlegli, zdajemy bowiem 
nasz los w  cudze ręce, używając własnych tyl­
ko dla przepychania się łokciami do najlep­
szych miejsc w tej Rzeczypospolitej, którą, czy­
nimy igraszką w obcych rękach.

Gzy nie lepiej, najprzód postarać się o odpo­
wiednie miejsce dla Polski, a potem dopiero po­
myśleć o miejscu dla siebie w  Polsce?

Co osobiliwie oiek&wem jest zjawiskiem, że 
wszyscy to złe widzą, ci nawet, którzy z tego 
gorszącego faktu wysnuwają nieoczekiwany 
wniosek: rozwiązać Sejm, —  Haik n. p. rozu­
muje „Dziennik Poznański": Ponieważ ten
Sejm ani rządu obalić, ani utrzymać nie może 
(? Rad.), przeto należy go rozwiązać", — pisze 
tenże daienniik. W  polityce jednak każda rzecz,
  oprócz powodu musi mięć cel. 'Mało tego,
że się gniewamy na Sejm, że on nas zniecier­
pliw ił czy rozczarował... Przecież chyba nie cho­
dzi o karę za doznany zawód, lecz o naprawę,
0 uchronienie się od podobnych zawodów ma 
'(przyszłość.

Chcemy dać rządoiwi, któryby po rozwiąza­
niu Sejmru władzę sprawował, władzę bezisoj- 
mową, zatem nieodpowiedzialną i  niteograuii- 
oaoną, nie mając żadnego dowodu na to, że to 
może być władza konsekwentna i jednolita- 
Jeżeli walka partyi z Sejmem przeniesie się 
całkowicie d!Q gabinetu j  rozgrywać się będzie 
przy zamkniętych drzwiach, bez wiedzy opinii 
publicznej, czy sądzimy, że to stosunki uzdro­
wi? \ i- *•' -

Mieliśmy już na samym początku próbę rzą­
dów  beasejmorwych i wiemy, jakie ona opła­
kane wydala rezultaty. Wiemy, że wtedy walka 
stronnictw bynajmniej nie ustała, l-ecz w  bra. 
ku legalnej areny, wylewała się ma ulicę. — 
:Krzylc tłumu ulicznego, demonstra.cye i  kontc- 
idemoinsitrajcye, obnoszenie na rękach co tydzień 
iinnych ulubieńców ulicznego zbiegowiska i  
pomstowanie przeciw coraz innym kozłom <r 
fiamym powszechnego rozdrażnienia, —  toć to 
jest właśnie owa mętna woda, w  której każdy 
z wrogów Polski z rozkoszą i powodzeniem ry­
by łowić jest gotów. Izba sejmowa jest klapą 
bezpieczieństwtai dla wszelkiego fermentu, do­
brze wycemento.wanem korytem dla prądów, 
'nurtujących w  społeczeństwie. Jeśli tem kory­
tem nie płynie woda różana, ani kryształ prze­
czystego zdroju, lecz rozmaite mydliny i  szu­
mowiny, to dlatego, że takie są prądy lub że 
takim prądom obecna ordynacja wyborcza maj- 
■Latwiejsze utorowała ujście.

Już i  diziś zresztą, w porówuiamin ż począt­
kiem naszego życia parlamentarnego, znać pe­
wien postęp, pewne wyklarowanie się opinii, 
trochę doświadczania stworzyło trochę kryty­
cyzmu, którego początkowo rwie było wcale. 
Pierwsze expose budżetowe odbywało sdę ptrizy 
nieobecności większej części posłów, którzy wo­
leli ten nudny moment przeczekać w  bufecie. 
Obecnie przynajmniej zaczyna błyskać śwpadio* 
mość, że w  tym smutnym temacie są rzeczy, 
które dotyczą każdego z osobna i  wszystkich 
razem. To mało, to bardzo mało*, jak na izbę 
suwerenną; aleć to jest (przynajmniej „irab- 
luwiszczyma", a i  tego nie było aa początku.

Trzeba tylko w dalszym ciągu starać snę tę 
pierwszą naukę poglądową rozwinąć j  spoży­
tkować.

Jeśli tedy uznamy, że ten ®ejm jest ńiaziad®- 
walniający, to zanim się zdecydujemy go roz­
wiązać, postawmy sobie pytanie, ćo zrobić, aby
drugi był lepszy. Przecież nie chodzi o in n y ,__
lecz 0' lepszy. Czy z tej ondymacyi wyborczej mo­
gą wyjść żywioły, dojrzalsze do sprawowania, 
suwerennej władzy? Jeśli nią, jak ją zmienić, 
aby zapewnić nowej izbie więcej poczucia o- 
bywatelskiego, odpowiedziałnośoi za całość, ea 
państwo, mniej partykularyzmu dzielnicowego
1 partyjnego egoizmu Nad tem powinna eię sta- 
stanowić opinia w pmaisie, w Sejmie, na zebra­
niach. Wszystko inne, wszieLkie wołania „precz 
z Sejmem!", żądanie dymisji tego lub owego 
ministra, bez zastanowienia się, kto wejdzie na 
jego miejsce, obalenia tego, co jest, bez planu 
i  bez myśli o tem, oo będzie, — to wszystko są
tyLko odruchy polityczne, kaprysy, humory, __
ale nie konsekwentne polityczno działanie.

Zarówno przesilenia gabinetowe, jąk i  roj-

Wa*szawa, (Tel. M.) \vśróa poważnych kół 
poselskich panuje przekonanie, że gdyby pan 
Trąrnpczyński nie dzierżył buławy marszałków* 
skiej w 9wojem ręku w Sejmie, nie byłoby ani 
częstych nieporozumień i  scysji, jakie roz­
grywały się w ciągu dwóch przeszło lat, kiera 
wania parlamentem warszarwsK.im.

Zdawało się, że czwartkowe posiedzenie Sej­
mu manie bez wstrząśnień. porządek obrad o* 
bejmOwal bowiem sprawy ważne, ale poliłyra­
nie natury obojętnej. Tymczasem przed przy­
stąpieniom do obrad: p. Trąmjczyński udzielił 
niespodzianie głosu przywódcy Związku Ludo­
wo-Narodowego p. JMaryanowi Seydzte dla zlo= 
żenią deklaracyi. Na sali podniosła się zupełnie 
zrozumiała wrzawa. Według § 13. regulaminu 
sejmowego posłowie mogą poza porządkiem 
dziennym zabrać tylko głos dla osobistego spro 
stowasnia. składania innych enumcyacyj wyma­
ga parozumieniau z konwentem seniorów, a to 
celem umożliwienia, innym frakcjom zajęcia 
statnowiska.

Tego marszałek Sejmu me zrobił, i  on. też jest 
winowajcą tumultu, gdyż spowodował sprzecz* 
me z regulaminem wystąpienie p. Seydy, które 
go przemówienia notabene, z powodu hałasu 
nikt ni© słyszał.

Trzeba było energicznego protestu posła Dęb­
skiego i  dra Kiernika; aby marszałek Trąmp- 
czyliski ugodził się na zwołanie konwentu Se* 
nBorów dla omówiteuia incydentu. Po godzinnej 
dyskusji marszałek zaatakowany na konwen­
cie przez wszystkich leaderów z wyjątkiem Nar 
rodowej dem. przyznał, że popełnił ntowłaścb 
w«śó i przyrzekł dać zadośćuczynienie. Rzeczy­
wiście po ponuwinem otwarciu Sejmu marszałek 
oświadczył, że w przyszłości będzie się wiernie 

■ trzymał przepisów regulaminowych. Na tem na 
razie incydent wyczerpano.

Dyskusya sejmowa.
Warszawa, (PAT ) Na początku posiedzenia 

wybuchła burza, przedstawiona powyżej. Po 
przerwie i oświadczeniu marszałka przystąpio­
no do głosowania i  trzeciego czy tania ustaw y
0 ubezpieczeniach państwowych i państwowej 
dyrekcji ubezpieczeń. Sprawę przyjęto w dru- 
giem czytaniu wraz ze stylistycznemi popraw* 
kaani sprawzdawcy posła Dębskiego, Przeciwko 
trzeciemu czytaniu zaprotestował k3iądz Luto­
sławski. Wywiązała się dyskusja, poczem za­
rządzono głosowanie czy ma się v*dbyć trzecie 
czytanie, co w głosowaniu izba toecydnwała 
twierdząco. * '

Po dyiskueyi, w której zabierali głos pp. Pal* 
koiwski, Fedorowicz, Kisajna, zgłaszając potpraw- 
ki, — poprawki odczucano, poczem ustawę 
przyjęto.

Pos. ks. Lutosławski oświadcza, że Jego klub 
uważa trzecie czytanie tej ustawy za bezprawne
1 ustawa tok uchwaloną za nieważną.

Przystąpiono do ustawy o sieci dróg państwu*
wych na ziemiach przyłączonych traktatem ry­
skim.

P«s. kędzior stfwiettdlzą, ize za względu na 
przytoczone przez rząd argumenty zgodzono eię 
na projekt rządowy, Drogi podzielono na trzy 
katfcegorye: łącząca stolicę z granicami, drogi z 
północy ma południe przeważnie strategiczne i 
wreszcie drogi wiodące z zachodu na wschód. 
Gała sieć wynosi 5057 km., z czego drogi bite 
wynoszą 223<! km. Te drogi rząd będzie tylko 
konserwował i odbuduje na nich mosty, reszta 
dróg to drogi gruntowe, które .pozostaną narazi© 
w  dotychczasowym stanie.

fos. Hiycklewioz zwraca uwagę na szczupła 
uposażenie inżynierów drogowych i przypomi* 
nâ  że dotychczas nie przeprowadzono stabiliza,- 
cyi tych inżynierów. Kwotę na utrzymanie dróg 
należałaby podnieść przynajmniej do 30 milio­
nów-. Mówca zgłasza w tej srnawie dwie rHo* 
lucye. ■* "

W  głosowaniu przyjęto ustawę w  drągiem i  
trzrc-. tn. czytaniu oraz poprawki proponowane 
praaz sprawozdawcę i rraoldcyę posła Hryckie- 
wdeaa odesłano do kom isyi.

Następnie poseł Mieczkowski referował usta­
wę o podwyższeniu uposażenia dla 
prokuratorów.

Komisya skarbowa
sędziom należy

—  Uposażenie sędziów
nowiła podwyższyć mnożnik z 23 na 24, to ja*t
0 jeden punkt. Pozatem komisya uw^lędaiła 
wniosek w całości. Najgorzej uposażeni .są apli*

! kamei sądowi. Podwyższono jednostki dla sa­
motnych do 24, dla małej rodziny do 28, dla 
średniej do 31, dla dużej do 34. Uzupełniono do­
datki starszeństwa określone w artykule V. do 
wysokości. 025 proc. tegoż dodatku, przenmożo* 
nego przez każdorazowy mnożnik dodatku dio- 
żyźnianego, przyznano sędziom zawodowym po­
koju nieprawnikom w byłej dzielnicy rosyj­
skiej 3/° uposażenia sędziów prawników
1 podwyższono aplikantom baz egzaminu na 
sędziego do wysokości 600 marek miesięcznie, 
a po upływie roku 1000 marek miesięcznie. 
Mówca prosi o przyjęcie tej ustawy.

Ustawę przyjęto jednomyślnie w  drugiem I 
ftrzecieru czytaniu oraz uchwalono ' retzolucyę, 
wzywającą rząd; aby przedłożył projekt potr*az>* 
nych zmian, w uposażeniu wszystkich funkcjo 
mery uszy państwowych.

Następnie po krótkim referacie posła Zy­
gmunta Seydy uchwalono w drugiem czytaniu 
ustarwę, uwalniającą, Bądy powiatowe w  byłym 
laaibarze pruskim od oprocentowania gotówką, 
oraiz ustawę w sprawie uzgodnienia pr—woi —w 
stwa na obszarze byłej dzielnicy pruskiej z pra­
wodawstwem reazty państwa.

Po referacie posła Zygmunta Seydy i na 
wniosek komisyi regulaminowej postanowione 
wydać posła Kantora, którego komitet plebiscy ­
towy Śląska Cieszyńskiego oekarśa o nadużycia 
na szkodę skarbu państwa przy wykonywaniu 
czynności Komis,ar za plebiscytowego. Natomiast 
odmówiono sądowi okręgowemu w Krakowie 
wydania posła Stapińsktego, ponieważ sprawa 
jest zbyt błacha.

Przystąpiono do sprawozdania komisyi nłno* 
wia publicwtego w sprawie ustawy o felczerach.
Spraw® referował po*, ^zybilło, przedsww.iciel 
mniejszości komisyi.

Wiceminister zdrowia ;publiczn,ego dr Chodź­
ko sprzeciwił się propozycyom mniejszości i  u- 
wcńv rozszerzanie zakresu uprawnień felczer* 
skicli za wychodzące poza zakres ich zawodo­
wego przygotowani®,

W  głosowaniu odrzucono wniosek mniejszo­
ści i przyjęto ustawę w brzmieniu komisyi.

Przystąpiono do ustawy w sprawie rent ro­
botniczych, ubezpieczonych od wypadku w  (b. 
zaborze austryaekim.

Sprawę omawiał w  obszernym wywodzą© pos. 
Reger. >

Niajważniejsza zmiana jaką przynosi nowa 
ustawia zawarta jest w art. 26, gdzie koimisya 
skreśliła gi-anicę ubezpieczenia.

Dalszą dyskusyę odroczono.
Podczas posiedzenia wpłynęła łnterpelałcya 

posła Erdmanna w sprawie nieobecności w 
Brukseli posła polskiego Sobańskiego. Związek 
Ludowo*Narodowy zgolsił interpelacyę w  epra>- 
wiie delegata rządu, Gałeckiego.

Przed teryami sejmowemi. 
Warszawa. (Tel. M.) W e ciwartok. odbyły aię 

dwa posiedzenia konwentu smJozów; jedno dla 
uistalernia prac Sejmu, drugie spowodowane in­
cydentem na posiedzeniu sejmowem. Pierwsze 
pos ie cl ziemie poświęcone było omówieniu sposo* 
bu załaitwienia projektu. budżetowego i wynńa 
czernią terminu feryj. Marszałek proponował, 
aby bieżącą, ©esyę zaikoiiezyć jutćo, a następnie 
aż do złożenia druku projektu budżetowego za* 
rządzić krótkie ferye, poczem zebrać Sejm tyl­
ko dla załatwienia budżetu w pierws-zem czyta­
niu. Wobec wysunięcia prze*- niektórych posłów 
konieczności załatwienia sprawy aprowizacji- 
niej, a także sprawy projektu ustawy emerytal­
nej uchwalono najbliższa posiedzenie Sejmu 
zwołać 1 Bp ca, poczem poslM e rozjadą %te na 
trzy tygodniowe wokacye. Sejm zostanie zwoła­
ny z końcem lipca dla odbycia pierwszego czy* 
tewiia budżetu, co potrwa kilka dni. Dopiero 
wówczas nastąpią właściwe waikacye Sejmu. 
Narazi© mają praćować komisya skarbowo-bn* 
flżetoąo, komisya aprowizacyjna i ewentualnie 
komisya spraw zagrani emnych.

Warszawa. (Tel. M.) Na dzisiejszem potdedze- 
iu konwentu seniorów zgodzono się! na zapro* isędziów i

jednomyślnie uznała, że
podwyższyć uposażanie 1 postaylyet

wadzenie rj-goru komisyjnego. Poseł, który 
opuazczą posiedzenie komisyi. tmci prawo do
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Klęska Dubanowicza -
pożytkiem dla państwa.

Opinia małopolska c wypadkach sejmowych.
Kraków, 24 czerwca.

' (ms.) Niefortunna eskapada „przeaHeniowa11 
pp. Duoanowic/a i ks. Teodorowi cza, tudzież 
jfcj Żałosny koniec — odbiły się żywem echem 
w prasie. Wczoraj mieliśmy sposobmość zano­
towania, co u sprawie tej piszę, dzienniki sto­
łeczne ; dziś przytoczyć warto kilka głosów o- 
pinii małopolskiej:

„Czas" tak charakteryzuje tę smutną robotę 
p. Dubanowicza, prowadzoną „ad majorem gło- 
riam“ —  narodowej demokracyi pod pozorem 
dobra ogólnego:

„Od kilku już tygodni próbował p. Dubano­
wicz, prezes klubu, doprowadzić do utworzenia 
takiej większości („prawicowej11) — pozornie 
wysuwając hasto „wzmocnienia podstawy ga­
binetu11, w  istocie dążąc do oddania steru w  
państwie narodowej demoikracyi.

Pan Skulski energicznie się tym razem prze­
ciwstawił zamiarom p, Dubanowicza... —  od­
niósł też walne zwycięstwo. Pan Dubanowicz 
i  towarzysze wystąpili też wczoraj ze „Zjedno­
czenia11, gdzie właściwie byli zawsze ekspozy­
turą polityki wszechpolskiej i  utworzyli mały 
klubik, który piawaopodotbniie rychło się na no­
wo połączy z narodową demokracyą.

„Rozłam, jaki się w  Zjednoczniu dokonał, 
m°że mieć ważne następstwa dla uzdrowienia 
stosunków w Sejmie. Niezdrowym był bowiem 
objaw, aby jedna z podpór obecnego gabinetu, 
t. J. klub „Zjednoczenia11 równocześnie nieu­
stannie przez występy swego prezesa ten gabi­
net podkopywał. „Zjednoczenie11 nabyto nale­
żało do gabinet11, ale w  rzeczywistości należało 
do opozycyi Były to stosunki niezdrowe, b» 
nierzetelne —  I położenie im końca musi się 
raczej obrócić na korzyść kraju.

Konsekwencye tego korzystnego obrotu rze­
czy „Czas11 przedtsawia w  następujący sposób: 

„Pierwszym rezultatem, wynikłym z rozbicia 
•„Zjednoczenia11, Jest utworzenie w Sejmie sil- 

liczebnie koncernu stronnictw centro-

I czej. Interes państwa jest dla partyi obojętny, 
chodzi tn wyłącznie o interes Partyjny".

„W  roli zapaśnika partyi stanął do matchu 
prezes jej odgałęzienia, czyń t. zw Narodowe­
go Związku Ludowego, p. Dubanowicz, pozo­
stający zarazem pod najtroskliwszą opieką ar­
cybiskupa ks. Teodorowicza. P. Dubanowicz 
wystosował oo premiera Witosa „ultimatum11 
(jak to nazywa „Gazeta Warszawska11) do wtor­
ku, z żądaniem rekonstrukcji gabinetu pod za­
grożeniem wycofania z rządu p. Skulskiego.

„Rozumna odpowiedź premiera, który zręcz­
nie zażegnał dotychczasowe przesilenie, wywar 
la duże wrażenie w kołach poselskich".

Komentując dalsze wypadki, „Nowa Refor­
ma11 zauważa słusznie:

„Trudno oprzeć się głębokiej trosce na wi­
dok destrukcyjnej rófioty, zajnauHur&wanaj 
przez N. D., a prowadzonej przez młodego po­
sła Dubau°wicza. Czj położenie państwa jest 
w chwili obecnej tak sielankowe, abyśmy mo­
gli sobie pozwolić na przesilenie w rządzie, 
„be® widoków szybkiego i pomyślnego załat­
wienia'1, jak premier Witos, ostrzegając słusz­
nie powiada? Gdzież jest ów zbawca w Pol­
sce, kitóry postawiony na czele rządu, zimieni 
rychło sytuacyę na pomyślniejszą? i o tem pa­
miętać bowiem potrzeba, że kto żąda zmiany 
w gabinecie, ten ma obowiązek wymienić kan­
dydatów. Na chodzenie ómaekłem wśród Intryg 
partyjnych P°l»ka nie ma czasu. Dążenie do 
przesilenia w  momencie najbardziej niestoso­
wnym — to tylko i jedynie robota destrukcyj­
na11.

W  końcu „N. Reforma11, oceniając rezultaty, 
osiągnie, ite wbrew p. Dubainowiczowj i jego mo* 
ciodawoom, dochodzi do tej samej, co i „Czas11 
komikluzyi:

„Dla sytuacji ogólno-państwowej rozegranie

przesilenia (bo w tej chwili można już mówić
0 finale matchu bez względu na dalszą pomy* 
słowość ks. Teodorowicza i p. Dubanowicza) 
należy uważać za okoliczność bardzo szczęśll. 
wą. Pęknięcie wrzodu, zręcznie i skutecznie 
przyśpieszone, przyczyni się niezawodnie do sa- 
nacyi stosunków wewnętrznych, co dla państwo 
naszego może być tylko pożyteczne.11

Oczywiście zupełnie odmiennie brzmi głos 
klarykalnggo „GUsu Narodu11. Jemu się rezultat 
„pracy11 p. Dubanowicza bardzo nie podoba. 
Więc się gniewa na wszystko i na wszystkich. 
Stronnictwa, które weszły do większości centro­
wej dla utrzymania spoistości rządu, są dla nie­
go djabłami czarniejszymi od sadzy. Nie starcza 
mu poprostu charakterystyk ujemnych, więc 
stara się „dowcipnie11 wymyślać. Członków Nar. 
Zj. Lud., które „via facti11 wykluczyło p. Duiha* 
nowicaa i jego adherentów, nazywa pogardliwie 
„Skułszozykami11; samego p. Skulskiego — 
„człowiekiem karyery z Lodzi11. Reszta to oczy­
wiście „masoni i żydzi11. W  zapale świr tego o* 
burzenia pomiędzy tych „masonów i żydów11 
„Głos11 wpakował nawet grupę kiaitolioko-ludo- 
wą p. Matakiewicza, która przecież niedawno 
była dla klerytoałnego organu „kością z kości
1 krwią z krwi jego11 — a  teraz ten sam „Głos11 
cieszy się, że ta grupa „liczy zaledwie kilku po­
słów... Tak to wyłazi endeckie szydło z klery- 
kalnego worka...

Pamiętając jednak widać, że „vamia! same virl- 
bus ira11 — dziennik z ul. św. Tomasza pociesza 
siebie, a usiłuje omamić innych, że utworzony 
blok centrowy będzie za słaby, bo „do większo* 
ści potrzeba 200 posłów, a nie 160“. Jest to dla 
niego „szczęściem w nieszczęściu11., że rząd (pol­
ski „będzie bezsilny11.

Na prawdziwe szczęście — „Głos Narodiu11 bar* 
ctzo się myli...

____________  r. ", i

Niemiecki cynizm i polskie prawo.
C o  zobaczyła komisya Miądzynaradowa na Śląsku.

polityki niemieckiej, 'który nie dopuszczał dio 
wytworzenia się miejscowej warstwy jntedi)-

Kraków, 24 czerwca.
Delegaci socyainoj Międzynarodówki zawo* . .    w ̂  "'iuogwj juieu-

dowej zwiedzali, jak wiadomo, Górny Śląsk, I gentnych pracowników, ponieważ byliby to —
aby się zapoznać na miejscu ze sprawą Górne- j Polacy!
go śląska, zarówno w njemicckiem, jak i  w  : Następnie odbyła się konfereneya z przedata-
polskiem oświetleniu. W  Opolu delegacya kou- wicielami robotników polskich. Dr. Władysław
ferowała z miejscowymi związkowcami nie" 1 Gumptawdoz w  języku francuskim, a następnie

<w»o » » « « » * > « *  r i~ r j  ififiWianków nod- I mieckimi, gdzie mieli sposobność oglądana J niemieckim obszernie wyłożył stanowisko poi
wycb, mogącego h c z y ć J  mns UibioiOnvch Niemców « ,  n iim j- i.- i .  -n»- • ektie w sprawie Górnego Śląska, przyozem roz­

prawił się z nemieokmi argumentami przemył- 
tedy naocznie przekonać się, jak to wygląda > słowymi. Konfereneya trwała kilka godzin (i
w  rzeczywistości „zamknięcie granicy niecnie" j wszyscy uczestnicy brali udział w  dyskusyi,
ckiej11 i  „uciemiężenie Niemców". • charakteryzując należycie gospodarkę niemiei-

—. - - ■ . ~ ^ N a s t ę p n i e  delegacya udała się do Katowic. . cką w  stosunku do Polaków. Na prośbę pol-
po wystąpiemu seoęssyonistow.^ n Pociąg szedł po terenie „powstańczym11 i dele- ! sklej delegacji konfereneya zgodziła się, aby

gacya widziała, jak spokojnie zachowują się I władze centralne obu arganiziacyi zawodowych

nego
wych, roqgq*cegp igcayc utvwv iw  umonnvw, ^ou- « - w—  A __
czas gdy prawica będzie ich liczyć około 110 m®s uzbrojonych Niemców w  munduiach_żob 
’a lewica około 100. Program tego centrum ry- < “ierskich, przejeżdżających bez przerwy. Mogli 
euje się już poniekąd w rozważniej i  umiarko­
wanej odezwie „Zjednoczenia11, wystosowanej 
prze® p. Skulskiego, obecnego jego przywódcy,

W   jr- * ’ • — ------- O”  -
nowiska witamy otworzenie takiego centrum
szczera sympatyą. Wejdą do niego ludowcy z 
pod znaku Piasta, którzy będą tam reprezen­
towali skrzydło lewe. Skrzydło to jest już dzi­

siaj przedmiotem majzaoieklejszych ataków 
ze strony namiętnych organów prawicy Izby, , - . - . x
chcącej popchnąć ludowców w objęcia radykał- * ryiał o przemyśle górnośląskim i dowodzili, że

' “ * * —" *  — * j nr7.óm trcł i m A.irn ai.n niłmirm» ś ...

powstańcy, patrolujący po drodze i pilnujący 
porządku. W  Katowicach odbyła się naprzód

w -  ------ w  — —~ j
poLsikiej i  niemieckiej —  wydały odeziwy, wzy­
wające do zaprzestania wałki zbrojnej i gwab ■ - * *  -J J.1CJ 1 fiWOł

konfereneya z przedstawicielami niemieckich ! tów. Polacy stwierdzili, że dawno już myśleli 
związków zawodowych. Odczytali oni niemo- 5 o takiej odezwie, ale nie wierzyli^ aby to na
pilal n r\i*Tnmvćln er Awi A.Ć1 o e.Ir iim - i — * -- —-- - 1 1 "

--    . ' _ '■ 7~v*„+ 2 nośoi z Niemcami. Jednym z najważniejszych
łw óm ^i 5 ich argumentów było to, że w razie przyłącze-

, u uauvj f| uutsswie, are me wj
. _____    * Niemców istotnie oddziałało

^ n T w t o ^ T z n ^ e m T ż e  p r a ^ T e m y ^ s t l  Przemysł ten moż^ się utrzymać tylko w łącz- Z kolei delegacya, pragnąć ^  zetknąć z pol- 
,w . L i „  t noścd z Niemcami. Jednym z nai ważnie i szvch I ską masą robotniczą, wyjechała na kopalnię

pod Katowicami, gdzie odbyto się olbrzymie 
zgromadzenie górników polskich.

Nązajutrz odbyła się konfereneya, z przed­
stawicielami Związku przemysłowców, którzy 
m ówili słowo w  słowo to samo, co przedstawi­
ciele niemieckich ziwiązków zawodowych, Po- 
czem delegacya udała się do Kn aikowa, a z Kra­
kowa w  powrotną drogę ma Wrocław.

Delegacya wkrótce za.pew'ne ogłosi sprawo­
zdanie ze swojej podróży.

gnięcia chłopów do p:a»cy twórczej, zaprząg 
nięcia ich do warsztatu nad polską państwo­
wością, przyuczenia do dźwigania brzemienia 
politycznej odpowiedzialności...

„Gdy raz ideę demokracyi za podstawę pol­
skiego ustroju się przyjęło, jest jakąś straszną 
ślepotą nie rozumieć doniosłości, jaką posiada 
udział polskiego chłopa w  rządzie. Powstanie 
bloku centrowego stwoiiza dla tego udziału wa­
runki względnie pomyślne11.

„Nowa Reforma1', charakteryzując złośliwe 
usiłowania p. Dubanowicza i  jego grupy, słu­
sznie w idzi również ich źródło w  narodowej 
demokracyi, ale bardziej ostro na tę partyę u- 
derza. Określa te usiłowania jako „niafocf* p*»~/f  
między premierem Witosem a narodową de- 
mokracyą i  jej odgałęzieniami, ściślej mówiąc 
—  między rządem a partyą", poczem mówi da­
le j:

„Rzecz sama w  sobie nie musiałaby być gor­
szącą, gdyby partya minia tego rodzaj a pro­
gram polityki zewnętrznej i wewnętrznej, któ­
ryby jej dawał prawo zastąpienia rządu obec­
nego przez nowy, gdyby —  co jeszcze ważniej­
sze, — miała ludzi, zdolnych do objęcia stano­
wisk kierowniczych, nie przez samą chęć za­
siadania na dostojeństwie, ale przez zdolności 
fachowe i zaufanie społeczeństwa. —  Tymcza­
sem nie dzieje się nic podobnego. Ponieważ 
zbliża się okres przedwyborczy, partya. chce 
poprostu zagarnąć w  ręoa aparat rządowy, aby 
go uczynić narzędziem do swojej roboty wybor-

nia Górnego Śląska do Polski niemieccy inży 
nieiowie, technicy i wykwalifikowani robotni-: 
cy wróćą do Niemiec, skąd pochodzą.

Argumont ten, jak słusznio stwierdza „Robo­
tnik11 warszawski, powinien dać dużo do my­
ślenia delegacyi. Po pierwsze bowiem stwier­
dza, że niemieccy zawodowcy socyalistyczni 
chcą podporządkować wolę i Ineezesy robotni­
ka polskiego interesom napływowe] intelig«n- 
cyl niemieckiej, powtóró demaskuje ten system

Reforma agrarna
w  R u m u n i i *

Bukareszt, 23 czerwca.
Ró/órma agrarna ma w  Rumunii zupełnie 

inne znaczenie, aniżeli u nas. Cbłop rumuński, 
żyjąc od wieków w  skrajnej nędzy, był wyzy­
skiwany i trzymany w ciemnocie przez szereg 
lat. Ziemia znajdywała się w  posiadaniu boja­
rów. Dziś jeszcze, podróżując w Rumunii, je* 
dzie się koleją całemi godzinami przez obszary 
bojarskie należące często do jednego właści­
ciela. To też zrozumiałem, jest, że a olnił rumuń­
ski, usłyszawszy hasło podziału ziemi, pokła­
dał wszelkie nadzieje na tym polityku, który 
obiecywał urzeczywistnić jego morzenia.

Dlatego też nie było tradnem dla gen. Ave" 
rescuta zorganizować silne stronnictwo, t. z w. 
„Partidul Poporului11 i  obalić najlepiej pod

względem technicznym zorganizowane stron­
nictwo liberałów. W  tej zażartej walce, prowa­
dzonej zresztą też i z innemi stronnictwom!, 
popielały gen. Averescu też i  mniejszościi naro­
dowe, którym on obiecał szereg ustępstw. Ko­
rona widziała się zmuszona powierzyć gen. A- 
verescu1owi tworzenie nów eg o gabinetu, a w y -1 
bory dały mu ogromną większość.

Wybitną figurą w  gabinecie gen. Avenescu‘a 
jest obecny miinisteer spraw zagranicznych, p. 
Take Jonescu, dawny współpracownik I. Bra* 
tiama i współtwórca „małej ententy11, z które­
go to nazwiskiem jest ściśle połączone powię­
kszenie Rumunii. O ile można wnioskować z 
jego dotychczasowej działaJności, jest on przy­
jacielem porozumienia polsko-czeskiego, W  cię­
żkich dla nas dniach sierpniowych 1920 roku 
był on zwolennikiem interwencyi zbrojnej Ru­
munii na korzyść naszą Że do tego nie przy­
szło,. nile jest jego winą*



4 ,OONIECKB«KO *VSKI" ćConsi 139

plA M A R G I N E S I E . 1
Z I G iL A J L l.

- —  —

koń trojański w Warszawie.
Kr<>k6w, 24 czerwca.

- jstm) Znau© są dzieje upadku Troi. Nie zdo 
uyk, jej męstwo, zdobył podstęp. Po 10-ciu la­
tach bezskutecznego oblegania, oblegający po­
zostawili zdradliwego Koaia, z ukrytymi w  je­
go brzuchu wojownikami. Trojanie iami go w 
tryumfie wprowadzili do twierdzy, jako zdo- 
bjcz, —  w  nocy zdradzieccy wojownicy z brzu­
cha końskiego wyszli, straże pobili, bramy o- 
iw«-rli —  i  padł Ilion, a Grecy wznieśli pieśń 
zwycięstwa.

Nie pozbawiani klasycznego wykształcenia, 
jptrzywoacy mairodowej demiotonacyi, którzy od 
roku m ieli taki 'am  kłopot z rządem, jak Gre­
cy z Troją, widoclni® przypomną cl i sobie ię 
pouczającą- historyę z dziejów starożytnych. 
Ni® mogąc zaobyc rządu szturmem, postanowili 
go zdobyć podiatępem — przy pomuey —  tr--*- 
jańskiegio koniu. W jbói' padł na p. Dubamowi- 
cza. On t», pozostawiony i opuszczony przez 
N. D., miał być niebacznie wprowadzony do 
środka rządu, a tam ukryci w  jogo wnętrzu 
.wojownicy mdęft w  swoim czasie otworzyć 
bramy i  puścić do twierdzy cnj trych endec- 
kdcn Greków...

Genialny plan udał się zupełnie — w pierw­
szej części P, i  luba-łowicz postał wprowadzior 
my do wnętrza obozu rządów7ego, wraz z ukryr 
tjin i w  jego -  moralnym oczywiście — brzu-> 
chu rycerzami, dla nocnego, niespodziewanego 
napadu na straże. Wobec niepr*cfecidzcmych roz­
miarów konia, me trzeba oyło nawet rozwa lać 
murów na jego przyjęcie, wozedł przez zwy* 
czajną bramę partyjną...

Zawiodła jednak planu część druga. Gdy przy 
szła chwil*, decyduję-sa, —  pobicia rutLenacka 
„Tregańczyków11 rządrowycn i  otwarcia braim 
twierdzy czyhającym hufcom ende-Greków, si­
ły napastników ok azały się za Błahe. Z otwar­
tych drzwiczek p. Dunflp o wilcza wyszło tylko 
17 wojowników, —  ndt> mogą ich w  ewem ms- 
raino-polinycEnem wnętrzu pomieścić więcej — 
i  ci, nic ordę zdziaławszy, pr»©d obrońcami sro­
motnie tył podać musieli.,
Y Nie wiiemy, jakby aię w  podobnym wypadku 
zachowali wojownicy Prtama w ołatoinię .napa­
dniętej po-dsiepnie Troi, w dziejach bowiem 
-starożytnych ten podstęp ibię. udał j  Grecy z 
brracha kanią poszli piros to po zwycięstwo, a 
nie po klęskę. Prawdopodobnie przychwyco­
nych na gorącym uczynku zdrady i  pokona 
mych spotkałby w  Trci smutny koniec. War­
szawscy jednak Tro-jańuzycy puścili swoich 
N. D.sGreków razem z koniem oaio i zdrowo. 
Niechże jjrń i nadal brzuch •włurszawsko-trp- 
jańdKieg ) konia będzie bezpiecanem scmonje- 
mgem... ________  . _________

o  r B B»*ut(sry«, przedm ioty anty-
v n l  * f  C i 4 czne, obrazy oryginalne l p e r­
skie y»* iny kapuje i przyjmuje du komisowej 

sprzedaży

Maksymilian Rtthner
Rynak główny 11.

Polacy '  
w „Monie Ca-.o północy*1.

Z sopot dochodzą w?»sci, ze najwięKSsy procent 
stałych gości »  domu gry stanowią Polacy..

Zaiste może tryumfować duch Bisraarka-
Fahrt nach Monte Carla!.,.
Wiedzieli Niemcy co czynią, gay robdi z Sop st 

„Monte Carlo północy". Rolacye mówią o zgry- 
wająpych się Polakach, o setkach tysięcy i milio­
nach marek, które przechodzą z kiee->m poiskiej 
do kieszeni niernieckiej. Ojczyzna przechodzi kry­
zys walutowy i gospoda, czy, kura marki obniża 
się katastrofalnie, tysiące potrzeb wola o zaspo­
kojenie. a tymczasem szereg Karygoanie lekko­
myślnych jednostek uprawia harara, trwożąc 
majątek .nrirodowy przy za clonym stoli!...

Śmieje się szyderczo Michel pTuski. Da idumm® 
Prnenh.. Riem ne va plust..

(Kwi c Uiłaca.
9f - M e n t i a r z y k :

Jana Chrzciciel* - 

Wschód siońca; 4 50, 

Zachód słońca: 9T3-

Piątek

24
Czerwca

Długość dnia: 16*23.
TEATR IM. JULIULZA SŁOWACJjŁEgO '

Piątek': „nros i Psyche".
TEATP. -.BAGA’

Fiaiek „Porwanie S ibinek'.
Sobota: ..Porwanie Saoinek“ .

noc fcodz. 11.* W ieczói Zbuckisąo,. "*
Niedziela poDołudniu: Pan G ildhab**.

wieczór: .Porwanie Saninek“.
TEATR FC,jVSZEGHIirr 

Płatek: „Boocado". * \
Sobota; .„Bocciacjo". '
Niedziela poooł.: ..Królowa Przedmieścia", 

wieczór: „Rozwiedźmy siV. J
OPERETK* W NUW OŚSIACF  

Piątek: „Wróe fcniiiet".
Sobota: „Wróg kobiet**.

Kabaret w „Odr .&-• r.iu' [oL Słr-tkowtk, Mlj 
Nowy program. Joitv dosaonaly imuator głosów 

zwierząt i ieco żona we własnym proaramle cho­
reograficznym oraz występ pierwszorzędnych arty- 
tów. Początek o eod*s 11 ! pół.
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Dziennikarze bałtyccy w Warszawie.

Wczoraj w ostatfeiem aniu ponytu dziennikarzy 
państw nadbałtyckich nastąpiło zwiedzenie Mu­
zeum narodowego P&iacu Sztuki. pcrf>ołudniu taś 
zwiedzenie Rakowe®. Farmy miifciskiaf. w której 
prowadzone jest wzorowe gospudaastwo. Farma 
wzbudziła zainteresowania i  zjednała sobie po- 
chw-ały zwiedzających ją dziennikarzy. Za okaganą 
gościnność podziękował tutaj prieda'awacielom 
miasta generał Kund, reprezentant fin^andzkóiego 
dziennika „Hufwudc Bladcd“. Popołudniu goście 
nadbałtyccy podejmowani byli pożegnalnym pod­
wieczorkiem, na który przybyło także grono m  
proszonych osób. a między innym* minister spraw 
-'agranicznych Skirmunt, wic»miiister Pilz. Władije 
kolejowe oddały do dyspozycyi wycieczki tpecyal- 
ny wagon, w którym bidzie odbywać całą podiroż 
po Polsce. Daiś gwiedzają dziennikarze nadbał­
tyccy Łódź,

Siery zbliżone do poselstwa fińskiego w Warsza­
wie oświadczają, że dziennisarze fińscy, kturzy tu 
bawili, ■ są zachwyceni serdecznością, z jaką zo­
stali tu przejęci. Stolica polska zrobiła na nich 
wielkie wrażenie. Społeczeństwo fińskie przedsta­
wiało sondę Warszawę jako miasto guhemialna. 
niezmiernie zanieczyszczone, z pomszczonemu u- 
licami 1 grupami głodnych he^robotnych na uli­
cach. Naturalni® informacye te czerpano z prasy 
niemieckiej. Dziennikarze fińscy byli zdziwieni 
wadząc, że przybyli do miasia, któro pod każdym 
względem może się równać z innymi stadcami 
Europy. Ł

m e  za w  ne Rusi M y t a M l .
czeskie oiuro prasowe donosi dodafko-yo za­

burzeniach w Munkaczu: Zgromadzenie, na któ- 
rem rozpo^aęły ,się zajścia, było manifestacją na 
rzecz przeprowadzenia reformy rołnaj i  autonomii 
Rusi Frzykarpackiiej. Do zaburzeń doszło w czasie 
przemówienia (sekretarza "partyi repunlikańskiej 
RuĄ PizyKurpaćkiej. Chałupki. — Rozpoczęła aię 
wówczas strzelanina. W7 czasie której zratsono 
jednego urzędnika policyjnego i jednego żandar­
ma, oprocz osób cywilnych. Dopiero wojsko przy- 
wióciło w mieście porządek. Obecnie ipo ulicach 
patrolują żandarma i straż wojskowa.

Kawiarnie z „ocnoŁmczą obsługą".
Dziś o godz. 1 w południ® otwaruo we Lwowie 

kawjamże z obsługą ochotniczą, Do obsługi zgła 
siły się rożne zawody, między innymi funk ;yona- 
ryusza aądowego okręgu i medycy, którzy zarobek 
przeznaczyli na cele Bratnie] poniucy medyków.

Wyrok śmierci za dezercyę i morderstwo
M̂ ojbk sąd doraźny we Lwowie skaz ił dzisiaj na 

karę śmierci plut. piemtszrj kompanii kolejo­
wej w Stojanowde Jana Wokrojowa i szereguwea 
tej kompanii Stanisława Wichlińsikiego, którzy 
uciekli z szeregów wojskowych i w nocy ta lO go 
czerwca b. r. w Busku ^mordow'ali pogrążonych 
w lśnię żyda TuuLę j jego rodzinę, poczym zrabo 
wa-j miernie i drm podpalili. Dowództwo okręgu 
generamego ułaskawiło Wichnnskiego, zmi-Jiutu 
jąt ikare śmierci na 20-lotnib wiezienie, zaś . Wo- 
krojowa, który nauia.cijtł do aurodui. nic ułaska­
wiło. "

Zbudować w Zakopanem, 
sanatoryum ludowe!

iid kilku m^saęcy coraz częściej przybywają do 
jZakopanego ze wschoonicn śtróh Polski włościan,^ 
i robotnicy ełu-rzy na giuźLicę. celem ratowania 
swego ,zdrO\via. Przyby wająuy są najczęściej chorzy 
np tak ciężkie postaci gruźlicy płucnej, że wy By 
łanie ich w akim stanie jest «upeinie bezcelowe, 
a narażenie ich na podróż długą i męczącą iapi a- 
eda, żs przybywają tutaj w istanże zupełnego 
wyczerpania.

Ludzie cj nie mogą nnaleść pomieszczmia, gdyż 
nikt ich przyjąć ni® chce — tulaja się ostatkiem 
sił pomfieściś.i po kilku dniach zmuszeni są wra­
cać do domu w stanie gorszym niż przybyli.

Tymczasem nieatwy mierna w -Zakopanem, za 
drych panatoryow ludowy ch dla niezamożnych 
ludzi ani żadnych zamadow dobroczynnych, kto- 
rediy ciężko chory m przybyłym do tego uzdrowi­
ska oię zajęty. Biedni suchotnicy narażeni są 
zatem na ciężkie przejścia bez żadnej korzyści.

Istnieją wprawdzie dwa sanatorya o typie hu­
manitarnym. a to „Bratnia Pomoc“ i „Odrrdz' 
afte‘“ przeznaczone tylko dla kształcącej się mło-' 
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Twórczość 
Tadeusza Rittnera^

Jakiż żal! Zupełni® niezwykłe drgnie,me a-erca,, 
jakby duch odchodzący przedwcześnie musnął 
j’e -skrzydłami, lakhy na niomeait zawisło w 
przestrzeni ciche, gt-mokie spojrzenie. Dop ero 
co kry i ykowali^my gc, jak kogoś, kto długą ma
przed sobą dro&ę — a .iego już niema. Czy aby 
ozyjeś nieopatrzne słówko nie zraniło serca poe* 
xy? Bo noeU był przedewszystikiem, a każay 
poeta jest -iwzbroame m dzieckiem, choćby ńaj- 
sltairainioj zasiania! się stalowym puklerzem 
auto-iimniL

„Glszedł iedien z cicliych i wytwornych...** — 
piozie o n-im wiedeński dziennik ze ezoztrem u» 
wielbieniem, pod ktorem wyczuwa się, jak chęt­
ni® zagarnąłby nam Wiedeń zuiazczyt posiada­
nia tego europejskiej miary pisarza gdyby ni© 
to, iże ou am z góry uniemożliwił tę aneksyę, 
przez stalą, opoiną, choć w ńajwykwintrie.iszej 
formie Luznaozana pirzez cały ciąg życia, spedzo- 
ńego w obcem środowisku-— swą przynależność 
do polsi ości, A to mimo, że nikt ni© może za« 
przeczyć, iż kcnnapolitycTiie kultura zarówno 
jak jej specyałn© zabarw lenia, przefiTrowane 
przez pryzmat atmosfery starej stolicy Austryi, 
rii© mogły pos ostać bez wpływu na twórczość 
ftittnean. Zwłaszcza ruch literacki „miodegio

I
, Wieduia** z lat dziewięćdziesiątych, o swoistym, 
artystycznym uroku, wycisnął wybitne piętn*' 
na młodzieńczej w razliwości początkującego pi­
sarza. Krytrka w kraju nic r-nitdbała wytykać 
mu tę rzekomą obcość przy kr id e i sposobi ości, 
zarówno chłód intelektualny, który jest faktem, 
lecz przy bliżóizem wpiK nięciu okazuje się może 
subtelną nadwrażliwością lękającą się wiraże* 
ma swych utajonych świętości.

Z  drugiej strony, krytyka niemiecka podkre­
ślała skwapliwie, że jeżeli co raziło ją fta*em 
w tej wybitnie ry&uiecej tią 1 dosikOnato męe- 
kiej fizyoginomii literackiej, to pewna miękkość 
wyrazu, słodycz i tkliwość — będące wynikiem 
pierwiastków natury słowiańskiej. A poeta czy­
tał to wszystko j milczał. — milczał i pisał do* 
lo.l. bo ni a pisać m® mógł — i nie mógł pisać 
ą raczej. Była to jego najwownęirzniejaza orage- 
dya, z którą pasował eię. w  ciszy ■*- i  z której 
wyszedł cbrounną reką. jak rvećrz jjfe* alkazy

Wychowai ek wiedeńskich £ ckói. w  przyj em* 
uych warunkach rozwoju o iueby zachciał odra 
zu wejść w progi liteiaiury niemieokwj. pierw* 
eze .wve tęsknoty młodociane i prac® zrewaoa db 
kraju, gdzie daje się poznać, zrazu pód pseudo­
nimem Tomasza Czaszki, jako zastaiawisjący 
talent, konkursową nowel." ..CTasu'* pt. „Dora“ , 
oraz szeregiem korespondencyj do rozkwitają- 
ceg-' właśni© bujnym pędem, krakow skiego „Ży- 
cia“. Piz®dewszystkieru jednak nęci go Swym 
czarem sztuka teatru, której wiernym kcchaia«

kistm poeostaie do końca. Pierwszą próbę. led»n- 
aiktówkę „Sąsiadka" w; stawia teatr krakowski 
im. Stawickiego, wkrótce Pawlikowski wpro* 
wadssa na scano lwowską dra mat „Maszyna", 
nagrodzony na Kćinkursie im, Sienkiewicza.

Dramat ten, jak pewna grupa późniejszych 
utworów poety jest jednym z aktów osobistego 
dramatu, a raczei może na razie tylko zal reślo- 
nj©m zewinętrznych ram, ustawianiem kulis, 
wśród których potoczy się odtąd właściwa ak» 
cyta. Nie dość. zr l®s kazŁ* pisarze svi trwać na 
pogramiczu awóch kultur, dwóch odrębnych ras.

narzucił mu nadto dwa zawody — równist 
dyameliaLiie spraacznu. I trzeba podEiwii«ć tę 
cud/cî  ną równowagę, z jaką Rittner umiał pc 
KCKiz.ć ubow jąz®k ui zącbi i -prawo poety, tę 
wiedórtTonność tul autu, ktea-a doizwnlila mu. sta- 
nęć rówrde wysoko u obcych i u swoich. I 
wiazy®tko ozłocuć na zewnąiirz owym cichym, 
Jasnym uśmiechem, którego odblask' świicić b;» 
disle dfugo we wspoir.ii eliisch tych, którzy mieii 
stczęacśe żaliczac Się do jego osobistych przyj®* 
csóŁ Tm  Szczerozłoty uatmeth był osobistym 
darun, z jaśc iepańską hojimością ofi/aao wanym 
ludajom ze strony tego zm©iitc~o weaynętranem 
rozderyiem człowieka- Ry3a, na zewnątrz za-< 
ledwie zarysowana deliKatną linią, sięgała w 
głąb Jjolesnem pęk^ięcien.. którego nie mogły * 
zpgcić wrTbokie zas.zczvt.y, jrki© spotykały go z. 
obu stron, Zaimowal wysoki® stauowriisko urzę­
dów© i towarzyski®, należał do najbard„ I ej", jie-
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dzieży katolickiej. : do których jednak przyjęcie 
musi być przynajmniej na kuka m»e3ięcy przed­
tem zgłoszone.

Należy jak najgoręcej zaapelować do miarodaj­
nych czynników, aby podjęły wreszcie energiczną 
akcyę w kierunku stworzenia takiej instytucyi dla 
niezamożnych osób chorych piersiowo. Wszędzie 
zagranicą istnieje cały szereg sanatoryów ludo­
wych

Narazie jednak, dopóki projekt Stworzania ta­
kiego sanatoryum pozostaje w sferze projektów j—  
wskazanem byłoby nie kierować niezamożnych 
chorych ao Zakopanego, gazie jak jest obecnie.^na 
żadna kuiacyę liczyć nie mogą

,  flsiizy ł s  siadło teatralnego. %
Na posiedzeniu sekcy i ekonomicznej i skaroov'ej 

w dniu 22 b. zn. „rzedtożył wicenrez. Rotle wnio­
sek w srrąwie zlikwidowania teaŁ. a Poważ tchneeo 
z< względu ra  wygórowane zadania aktorów i wy­
dzierżawienie na lat 10 koncesyi teatralnej i  Łii- 
dvnku Towarzystwu ecetcwemu w spółce z • p^ 
Poleńskirn na prowadzenie teatru muzycznego. —  
Gmina udzieli mu pomocy . finac^w^i w kwocie 
2 milionów mk na adaomoye bulynku. oraz oo- 
tyczke bezprocentowa w kwocie 1 miliona mk. i 
zastrzega sobie Kontrole artystycznej działalności 
teatru za nośrednictwam komisyi teatralnej, mo­
gąc vvyrovviodaier dzierżawę. Towarzystwo ooero- 
we obejmuje cały inwentarz teatralny, i Czynsz 
dizierżan nv w  kwocie 200.000 mk. rocznie nłatny 
hedzie dopiero od 1 września 1922 (pier-fofczy rok 
z* daitmo — w dalszych latach 400.000 mk.). —  
Wniosek jednogłośnie .przyjęto.

• •
Komunikat Len i  zawarta w nim komisyjna 

pronozycya „likwiaacyi1 teatru Powszechnego bu­
dzi'* może w  Każdym tego zwolenniku 4 w każdym 
obywatelu miasta tylko najwyższe zdumienie. Jak 
to — wiec gmina cofa '.się przed 1 j pół.m iliono­
wym deficytem a ..wygórowanym żadaniam tkto- 
rów“ . a ma 2 miliomy dla prywatnego konsor- 
cyum na ladaptacye w  tymże teatrze i jeszcze 
prócz tego na 1 milion pożyczki dla twtu kuu- 
soreyum? Jeżeli gmiiną ma 3 milion’’ na wkład 
w teatr Powszechny, tto czemu nie uczyni lego 
sama dla własnej korzyści, zwłaszcza że przy ta­
kim wkładzie na początek (teatr Poważ ionny „po ■ 
^zedłby" o wiele lepiej?

Oprócz tego podarunku z  3 milionów konsor- 
cy im ma jeszcze otrzymać cały inwentarz teatral­
ny gminy, a płacić dzierz iwy roczne, 2u0.i)0d mar 
mk (tyle. ile paskarz płaci czynszu z° wieksze 
nieszlganiek co ro  10 latach ,tei „korzystnej" 

ptiorżawy zwróci rannie i we wy łożom 3 w poda­
runku 2 miliony. Za te zas miliony, za inwentarz, 
za buaynek —  gnana otrzyma, rajem... u. 
k o K ra i"  Lad repertuar itn. jiyo&óje . ten .zŁZT-wny 
projekt wymaca wtczegó'owych ftomwftar y. ktń- 
reby szerokiej publiczności mogiy wykasić jeoo 
korzystne dla gminy (Strony, dotąd zup dnie ugcytir.
■y

Mii aliu prawoTOi I m  MEflyriiGEi
Wawel".

(T ) Przed nfieaawnym czasem donosiliśmy O 
wielkiej aferze wywozowej w firm ie spedycyjnej 
„W awel". Jako głównego inspiratora tej afery are 
BztoY.ano wówczas pseudo-dokTora p. Kaufmanna, 
który zamieszawszy się w różne mocno podejrzane 
interesa z pozwoleniami przywozu i  wywozu, w y­
brnął cało z .tej hoatoryi, uwoln.ony prztz Pro­
kuraturę.

Nie tu jednakże koniec całej, do=>yu zreszta 
zagmatwanej sprawy „WaweliT*. Jak sie okazało 
firma ta od ezeregu mj&sięcy zwoziła z zagranicy 
i wywoziła przeróżne rzeczy na obce pozwolenia 
wywozu, skutkiem czego rzecz prosta niemałego 
dorobiła sńę kap.łaliku. W  toku docaodzeń oka-
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zało się, że. „Wawel*1' posiadał cała sforę dobrze 
zórg-mizówauj eh ludzi, Którzy zręcznie kierowali 
milionowymi interesami. Sprawę o ad ano tut. Pro­
kuraturze dc , ozpatrzenia. atoli Prokuratura 
przekazała ją Miółatersiwu handlu i przemysłu — 
W  najbliższych dniach wyjaśni się jakimi droga­
mi chodził „Wawel".

* f ]-------- -__7
Z TEATRU BAGATFLA. Znakomity artysta war­

szawski zachwyca obecnie wszystkich nr te pyszną 
kiUacyą Striescgo w  „Porwaniu. Sablmok" komedyi 
Schonthaua. która wypełni wszystkie wieczory 
bieżącego tygodnia. W nieuzrfele popołudniu Pan 
G. (ilhab**,

felaJSKA SZKOŁA DRAMATYCZNA. W  mu­
zeum fechiczno-przumysłowem, ul. Smól-msk. roz 
poczyna sie iak w „oprztdnich latach rok szkolny 
we wrześniu. Wykładane beda w ciągu dwuletnie­
go studyum przedmioty następujące: dykeya. de- 
kmrt,aeva gra sceniczna. natiKa charaKtsryzacyi, 
literatura dramatyczna polska i powszechna, hi 
storya teatru, hlistory a sztuki, języki nowożytne, 
kuńtyumwya, gj,nnast.,ka rytmiczna, taniec- szer­
mierka i in. Przeamiotuw- tych udziel&ć beda 
„k/wszorzeatf siły facnrwę. Wpisy przyjmuje 
27 czerwca do końca łip fa dyrektor miejskiej 
szkoły dramatycznej, nrof. Józef Wiśniowski, w 
biurze swrrn w miejskim Tca.trze Powszechnym 
Jul. Kaiska 121 od godz. 11—1 przedDoludLiam.

NA uui-S puLSKIEGO BLAŁEGO K R ZYŻA  ud 
Dędzie sie dnia 2T> b. m. wielki kiermasz na Bło­
niach miejskich 'plac ćwiczeń wojsko.wch). Pro- 
mam wielce urozmaicony Spodziewać sie naieży, 
iż mieszkańcy Krakowa jdkuaiMczniej /przybędą, 
a temsam^tu przyczynia sie-.w poparciu celów tej 
humanitarnej instvtucvi.

POSjBpZmtifB W YD ZIAŁU  WIELKIEGO KA 
SY OBŻCZĘDNOSCi M. KRAKOW A odbyło sie 
dnia W  K  .ą , ^ o -'j.urayyu*4Miiu DyrekcYi z dzia- 
łklncści z roku 1920. achwalono szereg wniosków, 
miedzy innymi rozdział subwencyi dla rozmaitych 
instytucyi humanitarnych. Następnie wybrano 
przewodniczącym Dvrekcvi r. m. i.ra Józefa fliucz- 
kowsKteąo. a zastępca : m dra Ludwika Scbnei- 
dra. U'chvvalono również regulacye pl-ir rrzędni- 
kow. analogicznie do Płac urŁednikuw izcdowych, 
oraz rozszerzone. agendy Kasy Oszczędności. -  
Wreszcie przekazano Dv"ekcyi i Wydziałowi Nad­
zorczemu sprawę oudowy iomów na parceli Kasy.
. KOMISYA ARCHIW ALNA. • mia 30 maia. b r. 

odbyło sie posiedź tnie miejskiej ko nisyi archi­
walnej rod przewotinśctwem iprof. dra Fierioha, 
prezydenta komisyi kodyfikacyinei Rzeczypontołi- 
tei polskiej. Komisya przyjęła do wiadomości 
sprawozdanie z czynności Archiwum ta r o i  1920. 
przeatozene przez dyrektora iChmitla. Następuję 
komisya wydała opinii co do zabezpiecz mia id 
pożaru zbiorów archiwalnych. ora; uchwaliła 
przyznać dyrektorowi archiwum V stopień płacy.

ZB IG PK A  PIEN. NA RZECZ KOMITETU L ł a  
DŹJECI. Magistrat zezwolił Komitetowi Pomocy 
ćia azitei i sierot inteldgeucyi w Krakowie na u- 
rządzenie zbiórki pieniężnej Iw dntu 23.ji 24 b m. 
przy stolikach ustawionych w miejscach publi­
cznych na rzecz Komitetu.

i m  DAR POIj. ZWI/ł 7iiU KUPCÓW DLA GÓR
NEUO 3LALKA W ilne Izgromadzenie Polskiego 
Związku kujtców i hodowców bydła Y nierogaca- 
zny we Lwowie na dororznem *vyvczainem posie­
dzeniu 18 b. m. uchwaliło jednogł..śnio zamiaat 
różnych mniejszych datków (na celo dobroczynne, 
wyasygnować p funduszów Związku 420 000' mk. 
za izakupiuna i dostarczona iuż trzodę chlewną 
dla pov stań-uów górnośląskich Oby jratryoty czny 
i  na czasie bedac,r czyn powyższego Związku zna­
lazł lak najliczniejszych naślaaowców w sferach 
firm 4 przedsiębiorstw prywatnych.

WKZECEWICA HANDLOWA W  KRAKOWIE INIE 
izObTANiE .OTWARTĄ, Komite>t Orga riz-tcvjny
Wszecnnicy Handlowej w Ufrakowio zawiadamia 
na tej arodze osoby interesowane, że z powodów 
ud Komitetu itiezalużnych w obecnych war inkach 
otwarcie Wszechnicy do skutku nii« dojdzie.

REJE STRĄGY A  EMERYTÓW WOJSKOWYCH. 
Biuro prasowe ministerstwa spraw wojskowych 

\ komunikuje: Wirzysc: emei-ytowann oficerowie i
lównur.edui przcniiesiani w stan spoczynku jx» 
dniu 1 kwietnia 1921 roku maia natychmiast izgło- 
sić osobiście łab pisemnie celem zaprowadzenia 
ewidencyi swoje miejsce zamieszkania fgmiua, 
. uca liczba Jo-nu powiat, województwo! \v P. K. 
U., do którego ich miejsce eamiaszkenfa należy. —  
l-merytowani óficerawie i ł  ównorzednń maiacy 
dzieci ślubne i uprawnione, które ukończyły 18 lei, 
życia, o ile uczęszczają uo zakładów nauk Twych 
lub z powodu 'domi ośct fieycznei lub umysłowej 
sa 'zupełni niezdolne do zarobku wyjąwszy te, 
które t.esziy w zwiszKi małżeńskie. Ptioge wnieść 
prośbę do ministerstwa spraw wojskowych (de i 
parti/ment 7. gospodarczy) o fcaliczenie dodatku 
na dziieiri. Do podań o dalsze pobieranie dodatku 
nar dzieci należy załaczyć dla dzieci uczęszczającycł 
do szkół zaśv. iadczenie gakłado w naukowych, gaś 
dla ułomny ch orzeczenie lekacskie Wszelkie zmia­
ny w  stanie rouzhiy- należy natyrhmtast zgłaszać 
do ministerstwa sOraw wojskowych (dap. 7 gospo­
darczy. sekeya rależytości pieniężny-h- Warszawa. 
Nalewki 4) w drodze służbowej przez przynależne 
P. k. U.

ZAKAZ JAZDY SAMOCHODAMI i zaprzęgami 
na drogach workowych. Ze względu na niebez­
pieczeństwo iazdy samochodami i zaprzęgi ni na 
wąskiej drodze, prowadzącej ła.;em Wolskim do 
Bielan i do Chetmu na fort Skała w desie m iej­
skim W ola Justnwska władze wojskowe w* Kra­
kowie wydałv zakatt przjjrzdu samochodami i 
zaprzęgami na tych droe.a^h. Wyjątkowo dla spa­
ceru w  niedziele i dni świąteczne doz.volo.ie jest 
użycie drogi wojskowej w godzinach popołudnio­
wych. lecz tylko w kierunku od Woli Justo’ Skiej 
do Bielan lub do Olszanicy. Przed głównym wja­
zdem droga woiskowa od wsi Wola Justowska- 
do krańca laau znajduje sie miejsce wolne przed, 
szkółka drzewna na Łysej Górze, oznaczone ta­
blica „Postój dla fiakrów i automobili", doked 
publiczność jadąca furami jub pojazdami, bez 
przeszkody dojeżdżać może do parku ludowego i  
lasu miejskiego na W cli Justowskie.1; Za zapora­
mi przv krańcu lasu W oli Justowsldej może pu 
bliczność używać drogi wojskowej tylko ipieszo. r

niemych autorów dramatycznych, przed którym 
ecóua Bui-gtLeat/ru zo-wsze stała ot worem, a, przy 
fcEiżdorazowej zmianie k.iero’ ”̂ntctwa tej if W *  
tucyi. bez żadnego z jegc stromy staiamia. Ican- 
dydatura jego na stanowisko dyrektora wysu­
wała sio samorzutnie i była jioiważmie ruz-waża- 
ma. A jednak... Owo „pozgonne" w wiedeńskim 
dzienniku, będące zresztą jednym hołdem ud Ta» 
n>m pamięci człowieka i pisarza w7ru_
S4 aiacy szczegół: ciche westchniecie, joikie wy* 
darm sie z poety wobec któreigos z tam­
tych przyjaciół „G-dy chcę tańczyć, — czi.j« cię = 
żar u mych stóp. I myślę, tlę lżej i łatwiej jest 
tanim  tancerzom pląsać na linie!"

A przecież jak świetnym tance1 z cm w  krai­
nie kapryśnego maa*zeatja staje fiie Rittner v 
„Człowieku z budki suflera" i w „Trasedyi Eu- 
menasa", które są autobiografią iusizy poety. 
Osobny grupę w jego twórczości zajmuję dra­
maty i komedye. wzręte na pozór z przyziemnej 
rżę ozywistości, „W  rrałjin doraku” czy „Gtupi 
Jak ód"  w  których jakby dusza wielkich Skarać 
dynawów, bezlitosnych la/nalityków nędzy i *t- 
njonia. wyrażało się metcdoin5 Zachodu, h a i 
kitórem. iedi^ak panuje ton indy wiaualny twór* 
cy. głęboki i ludzki, powściągliwy a pełem wy­
rozumienia i współczucia. Wrsszcie rzadki a 
cudny zmysł bajki lirycznej, który szczątkowo 
przetrwał W bardzo n‘elicznych organizacyach 
twóiezych. u Ritthera występuje w formie in* 
eónkitawmed tęsknoty, ktiória przeszła przez a-

tómbik najbardziej wyrafinowanych form lite- 
raokich i skomplikowała się w wybujałości nowo 
czesnego intelektu. Z tej alchemii pozostaje 
„Don Juan" i „Ogród młodości" pełne wielkich 
piękności otorazu i nastroju, ale nie wolne od 
dyssona nsów i pewnej maniery, na której Wie* 
deó epoki romantycznej wyraźnie wycisnął 
piętno swego styl u. <?

Obok dramato pisarza z krwi i  ducha ■wystę­
puje eubtetay- nowelista, któtugo tamtem pozer*
nie zasuwa w cień. Ale czaa w ydobędzie te roz­
prószone perły mą światło i okaiże się, że nieje* 
dna z nich godnia lśnić obok Maupassant‘a, 
choćby te cztery ujęte, w tomiku p. t. „Porwrót", 
wiedeńskiej „Biblioteczki polskiej", w j dawanej 
w roku ewakuecyi. Jest tam iedme „Finale", w 
której mieści się cały „Bon Juan" nowożytny, 
tein, którego Rittner — nie napisał.

Ostatnio wyszła z pod prasy książka „Duchy 
v mieście" jest bajeczn5e oryginalną próbą „re­

formy teatru", przed/d wziętej w duchu pcetv l 
astralną nadbudową tego pałacu z lady, w któ­
rym duszą śni swe narkotyczne rojenia.

Ile jednak nieoczekiwanych możliwości twór­
czych krył zgasły talent, ile strun nowych 1 
dróg nieznanych, świadczy podana, ^rzez dzień* 
ni/k wiedeński wiadomość o awu ot.tat.nich pra­
cach. ukończonych bezpośrednio przed zgonem, 
t- j świeżo wyszłej z ph :'3 prasy powieści -,Inny 
śiwiajf oraz dramatu „Wrogowie bogacz) “ . któ* 
r,v w jedeni zostanie wystawiony ną scenie wier

I deńskiłjgo „Budgthea bru'. Obie prace obracają
się w sferze problemów politycznych i mają za 
tło — rosyjski bolszewizm. Tego Rittnera nie 
znamy — i słuszną jest uwaga wiedeiiskiego 
dzi<'Piuka/cza, że jest to pisarz, którego ziawaze* 
śnie było klasyfikować i zamykać w przegródkę
z etykietą.

Charakterystyczną je»i wzmianka, że Rilttoer 
bawił, w roku zeszłym w Wareaawte dłs poozy- 
uieinie. na miejscu — studyów nad bolsz,owiz- 
mem (i). My wiemy,ue przywabiła go tutaj ser­
deczna tęsknota, a czekałj przyjęcie godne 
człowieka tej mi'a:ry: podobno stanowdsko dy* 
rektora sceny stołecznej a może fotel ministra 
sztuki i kultury.

Tern głębszy żal... A kiedy o tem mowa, nie-, 
podobna zapomnieć jeszcze o jednym tytule 
Rittnera do wdzięcznej pamięci rodaków: o je* 
go pojf/ciu obywatelskim i niewyczerpanej do­
broci, z jaką pa swum stanowisku radcv dwo* 
jn  w ausfr. Ministerstwie ośw iaty i kia- u wnika. 
W)dziailu sztuki i uni’eietnoścv. przychodził z' 
uprzedzająca a dyskretną pomocą, polskim l i ­
teratom i artystom, w formie przyznawania »t>- 
pendyów i subwencyi, zwłaszcza w ciężkiej u ry­
bie łtułacrki wojennej. t

Cześć Jęgo cz)stej. jasnej pamięci, a pokój 
Jego po/piołom, któr\m nie dane było spocząć 
na ojczystej -iemi. Hołd pięknemu duchowi, 
któn- tutai. nfe zazna’ ukojenia dla swiei te* 
skłioty^ u ' j,

\
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(T ) PRZYJAZD DZIENNIKARZY Z PAŃSTW  
BAŁTYCKiCH. Jak sie dowiaa<.;e:r>v komitat dla 
podejmowania eości nadbałtyckicn ustalił pro­
gram przylecia nodczas pobytu ich <v Krakovyis. 
W  niedziele zwiedza coście saliny wielickie, po­
czerń podejmie ich Tow. strzeleckie w swei sali. 
Popołudniu odbedzie sie tamże strzelanie do tar­
czy. poczem obecni wpiszą swe nazwiska w księ­
gę pamiątkowa Tow strzeleckiego W  poniedziałek 
wycieczka uda sie do fabryki Zieleniewskiego 
oraz <xo fabryki w Borku Faleckim. poczem w ie­
czorem podejmie gości Związek literatów rautem.

■m  POGRZEB Ś. P. HENRYKA SZARSKIEGO-
0 godzinie 3 popołudniu wyruszył z Szarei kamie­
nicy pogrzeb ś p. Henryka Szarskiego. byłego wi­
ceprezydenta miasta i radcy miejskiego. Obok ro­
dziny w pogrzebie wzięło udział Drezydyum miasta
1 Rada miejska., oraz liczne zastępy publiczności 
za sfer przemysłowych i przedstawiciela kongrega- 
ęvi kupieckiej.

Po odprawieniu modłów złożono zwłoki w gro­
bowcu. Pogrzeb prowadził ks. Wadolny.

(Tl POGRZEB Ś. P. JULIANA MACIOŁOWSKłE 
GO. Wczoraj o godz. 10 rano odbył sie pogrzeb 
ś p. Juliana Maciotowskiego z kościoła SS. Feli- 
cyanek W pogrzebie wzięły udz:ał tłumy publi­
czności. oraz liczne delegacye. miasta, młodzieży, 
oraz władze woiskowe

(Tl NASZE SŁUŻĄCE. Policya aresztowała słu­
żącą z hotelu ..Londyńskiego" Stanisławę Kuba- 
niak Hat 251 za kradzież bielizny wartości 30 
tysięcy marek na szkodę Markusa Welsberga.

Ponadto przytrzymaho 19 letnia Agniosjke Ber­
ger za kradzież garderoby wartości 5000 mk. na 
szkodę Anny Dudzińskiej.

(T l „POŻYCZYŁA SOBIE *. Organa poi. przy­
trzymały 14-ietnią Rachele Tiefenbraum za kra­
dzież portfelu w tramwaju na szkodę nieznanej 
właścicielki

(T l SPRYTNY PASAŻER. Przed kilku dniami 
w pociągu .na lin ii Rzeszów—Przeworsk skra­
dziono Sabinie Koenicberg pudlo z wyrobami ty­
toniowymi wartości 20.000 mk. Sprawca prawie 
z przed oczu sprzątnął pudło, poczem sie ulotnił. 
Wczoraj dopiero poszkodowana przechodząc iedna 
z ulic spotkała amatora tytoniu i oddala go w 
ręce policyi. ,Jak stwierdzono jest to 23-letnł 
Szymon Hirschsorune. handlarz, znany z tego 
rodzaiu sportu kolejowego.

(T l SROGI LONG. Wczoraj w  (południe prze­
chodziła ul. Sławkowska znana artystka _ dram. 
tratru Ragatc-la Iza Kozłowska z swym pieskiem 
(pinczerem .szkockimi. W  pewnej chwili przecho­
dzący robotnik 13 letni Jan Long uderzył 3ilnie 
pieska w * grzbiet, skutkiem czego piesek natych 

, miast upadł. Srogiego Longa aresztowano.
 ooo--------

Tragedya mieszkaniowa 
żołnierza-ka!eki.

(Kr.l Wskazywaliśmy już nieraz na nieprawi­
dłowości i  niesprawiedliwości, jakie cechują po­
stępowanie Biura rekw izycji mieszkań woosc lud­
ności i tak już ponad imiarę uciążonej trudnsmi 
warunkami bytu.

Do strasznej klęski drożyzny, uniemożliwiają­
cej po pro stu życie dołącza się od lat już zmora 
mieszkaniowa, troska o dach nad głowa, troska 
stokroć gorsza niż głód i nędza..

Władze nietylko że nie opatrznem, często nie- 
sprawiedliwem rekwirowaniem mieszkań, wyrzu­
caniem całych rodzin na bruk —  strącają nie­
szczęśliwych ludzii na dno nędzy i upadku, ró. 
wnają ich tz bezdomnymi żebrakami.

Postępowanie to jest tem dzjwniejsze, Sie że 
w mieście naszem jest mimo wszystko dosyć pró- 
żnostojących mieszkań, których pustkę otacza się 
względami zupełnie niewyrozumiałymi.

Rekwizycya nie chce uszanować nawet zacisza 
t dla nieuleczalnie chorych w Domu Helclów. ani 

humanitarnego Zakładu Lubomirskich dla za­
niedbanych chłopców, gdy równocześnie «upel ue 
z oka spuszcza duże lokale o wielkiej liczbie u- 
bikacyi, zajmowanych w tej ilości istotnie ponad 
potrzebę przez osoby prywatne, niejednokrotnie 
wrogie społeczeństwu, że nie wspominamy — by 
się nie powtarzać —  jednego małego przykładu:* 
apartamentów pewnego Czecha, austryackiego ex- 
jeneraia na Salwatorze!

Krzyki rozpaczy obijają się ustawicznie o mury 
naszej Redakcyi...

Jeden z tych beznadziejnych, serce krających 
epizodów z walk o dach nad głową chcemy podać 
do publicznej wiadomości w tej niezłomnej na­
dziei, że władze magistrackie wglądną nareszcie 
w ta sprawę i uratują nieszczęśliwych od nie­
uchronnej katastrofy.

,W  grudniu z. r. inżynier G. zamieszkały przy ul. 
Starowiślnej 21, podnajął #?woje mieszkanie ro­
dzinie poległego pod Warszawą żołnierza, niejakiej 
pani N., oraz żonie ciężko rannego (również żoł­
nierza W . W.

Inżynier G. przeniósł się na stałe do Zakopane­
go, a obydwie rodziny zajęły ów lokal, jak powia­
damy w  r. 1919, a więc w tym okresie, kiedy na 
podnajęeie mieszkania nie trzeba było zezwolenia 
Magistratu.

Obecnie*.— ..iure caduco" zarekwirowano .to 
mieszkanie i  Magistrat przystąpi za kilka dni do 
wyrzucenia wszystkich podnajemców.

Wyobraźmy sobie położenie nieszczęśliwych tych 
kobiet i drobnych ich dzieci; Ojciec pierwszej ro­
dziny w grobie, drugi ciężko ranny iw szpitalu 
tuż przed niebezpieczną opsracyą amputowania 
nogi. Zrozpaczone kobiety kołatały do rozmaitych

władz nadaremnie. Wybitni prawnicy po Ino sili 
jako zarzut przeciw rekwizycyi, że kobietom tym 
nie doręczono nawet orzecenia rekwizycyjnego. 
Pozatem przedstawiano, oe lokator, dla którego 
wyrzuca się na bruk bezbronne kobiety i dzieci, 
ma już jedno mieszkanie w Mielcu, drugie zaś 
w Krakowie przy ul Grodzkiej i że ostatecznie 
możnaby zarekwirować dla niego 8 pokoi prz: 
tejsamej ulicy, które od 2 lat stoją pustką.

Decydujące biuro —  w odpowiedzi na to —  
przyznaje, że sprawa rekwizycyi była „nieformal­
nie" załatwioną, jednak akcyę popiera bardzo 
energicznie kilku dygnitarzy warszawskich. W o­
bec tego rekwizycya musi hyc przeprowadzoną.-

Nieszczęśliwe ofiary „nieformalności" zwróciły 
się telegraficznie do Pana Naczelnika Państwa i 
otrzymały z kancelaryi Naczelnika zawiadomienie, 
że przekazano Ministerstwu spraw ws w a. polecenie 
zbadania tej sprawy .1 natychmiastowego wstrzy­
mania rekwizycyi. Atoli mimo polecenia p. Na­
czelnika Państwa, p. wiceminister Kuczyński w 
sprawie tej nie wydał dotychczas rozkazu wstrzy­
mania rekwizycyi.

Wobec tego stanu rzeczy zachodzi więc uzasa­
dniona obawa, by sprawa nie ugrzęzła bezpowro- 
*nie w  biurach warszawskich, by wdowy żołnie­
rzy. którzy życie strarćli w obronie Ojczyzny nie 
znalazły się wraz z niemowlętami na (bruku.

Z drugiej strony sadzimy jednak, że poszanowa­
nie prawa i respekt dla zarządzeń Nacz. Pań­
stwa zrównoważą conajmniej wpływy dygnitarzy 
warszawskich i pokrzywdzonym, bezbronnym ko­
bietom i dzieciom zapewnia dach nad, ciura* 'tf-ó- 
rego źli judzie chcą ich pozbawić!

Sanjobójstwo bandyty.
Rozwielmożniony w c 't~ tr ;'Tt czasach bandytyzm 

w powiecie bóbreckim zniewolił policyę państwo­
wą do urządzenia obławy, która tym raz.m  dala 
dobre rezultaty. 'Specyalnem zadaniem obławy mia­
ło być przychwycenie niebezpiecznego bandyty Ta­
deusza Czecha, który 12 stycznia b. r. zbiegł z 
więzienia. W miedzi czasie popilnił on morder 
stwo, oraz szereg rabunków we wat Romanowie; 
będąc postrachem tamtejszej ludności.

Zarządzona przed <jwpma dni irni ob łi a przy 
pomocy wojska p iv-łW  v-v.;:. >H okopcę bóbrj- 
cką, a wjednej z pitynic w  Romanowie znalazła 
poszukiwanego Czecha. Bandyta widząc się osaczo­
nym i nie mając już możności ucieczki, w  obawie 
przed grożącą mu karą, zastrzelił się z rewolweru.

Drugiego bandytę, towarzysza Czecha, zdołano 
przychwycić i odstawiono go do sądu, zaś trzeci 
kompan zdołał umknąć.

Czech wymierzając sam sobie sprawiedliwość 
uwolnił wreszcie mieszttańców powiatu 
go od ciążącej na nich zmory.

M m i [alei rodziny w im U ilm  dama.
Przed kilku dniami lwowska policya państwowa 

wpadła na trop wyrafinowanego masowego mor­
derstwa, dokonanego przez spalenie cał jj rodziny 
w zamkniętym domu. Ofiarą tego morderstwa 
padła w dniu 7 b. ul. rodzina Weimarów w Zału- 
żach, powiat Żółkiew, składająca się z pięciu 
osób. Zrazu zdawało się, że przyczyną katastrofy 
tej była własna nieostrożność, jednakowoż dalsze 
dochodzenia prowadzono energicznie przez ko­
mendanta posterunku w Dobrocinie naprowadziły 
na ślad morderstwa rabunkowego, dokonanego 
przez niejakiego Korolcztika, ulana. Ii-go pułku 
ułanów. Poczynione mianowicie powtórne oględzi­
ny na miejscu zgliszcz stwierdziły, iż pod resztka­
mi spalonych ciał znajdowały się grudki spieczonej 
krwi, a najmłodszy synek Wolinerów miał ,po­
derżnięte gardło. Podejrzenie padło na Korolczuka, 
który sprzedał w mieście przedmioty, pochodzące 
z rabunku u Wolinerów. Korolcztika odstawiono 
do sądu wojskowego.

Z E  S P O R TU .
POLSKI ZW IĄZEK LEKKO ATLETYCZNY u-

rządza zawody w lekkiej atletyce o mistrzowstwo 
Polski na rokl921 w dniach 13, l i  i 15 sierpnia 
b. r. każdego dnia o godz. 4 popołudniu na boisku 
L. K. S. „Pogoń" we Lwowie. Bieg na 100 m , 
bieg na 200 m, bieg na 100 m, bieg na 800 m, 
Pieg na 1500 m, bieg na 5000 m, bieg przez 
płotki na 110 m, bieg roztawny 4X100 m, bieg 
roztawny 4 X 100 m, skok w wyż z  rozbiegu, skok 
w wyż z miejsca, skok w dal z rozbiegu, skok 
w dal z miejsca, trójskok z rozbiegu, trójskok o 
tyczce, rzut (dyskiem oburącz, rzut dyskiem do­
wolną ręką, rzut oszczepem oburącz, rzut oszcze 
pem dowolną ręką, rzut kulą oburącz, rzut kulą 
dowolną ręką.

Ogólne postanowienia: W  zawodach mogą brać 
udział tylko obywatele Rzeczypospolitej Polskiej, 
zgłoszenia należy przesyłać pod adresem Polski 
Związek lekko atletyczny, Lwów, Sadownicka 80, 
termin zgłoszeń upływa 5 sierpnia 1921 godz. 18, 
wpisowe od zawodnika bez względu na to, do 
wielu punktów startuje, 100 mk. należy przesyłać 
pod adresem: Adolf Zimmermann, Lwów, R y­
nek 12 a. • “ '*■ ’

W S R O O  PISm i KSIĄŻEK .

Z piśmiennictwa dla młodzieży
(S tefania W andyczow a; „D żjsc iń s iw o F u li" , 

K raków , K rzyżanow sk i, str. 134).
Tak ubogiemu u nas piśminriietwu dla mło­

dzieży przybywa rzecz pierwszorzędnej warto­
ści. „Dzieciństwo Fuli", to powiastka, nie po­
wiastka nawet właściwie, lecz tylko po prostu 
opowiadanie z życia, prawdopodobnie ze wspo 
mnich własnych) obrazujące żywot trojga dgje- 
ci w zacnym, staroświeckim dworku na ws-i, 
nakreślone z wybitnym talentem pisarskim, bar 
wine, żywe, Aaturalne, całe przepojone słońcem 
i radeenem ukochaniem tego szczęśliwgo dzie­
ciństwa, które snąć żywe jeszcze stało w pamię­
ci, a piTedewszystkiem w sercu autorki. P rzy  
go^y tej, nad wyraz sympatycznej trójki, rado­
ści ich i zmartwienia, zabawy j kłomie, wszy­
stko to uchwycone z przedziwną znajomością 
duszy dziecięcej, a raczej odtworzone ze zna­
komity tej duszy pamięcią i rzucone na tle u- 
roczoj wioski podkarpackiej, p.zykuwa czarem 
i świeżością, opowiadania nie tylko młodocia­
nych, ale i dorosłych czytelników. Styl prosty i 
jasny, ale bynajmniej nie naginający się umy­
ślnie do „pcz?iomu“, pełen subtelnych nastrojów 
i  kreślonych artystycznie obrazów przyrody, —  
podnosi jedynie wartość książki, wyrabiając 
smak u młodziutki oj ■publiczności. (Szkoda ty l­
ko, że autorka zaraziła się już utrapionym, 
grasującym u nas rusycyzmem: „nie te.n, a
tamten" (zamiast „ale").

Nadzwyczaj ciekawą ozdobę książki stano­
w ią ilustracye, wykonane autentycznie przez 
12-1 etoiego chłopca, któremu wobec tego mo­
żna śmiało piękną rokować przyszłość.

Z niecierpliwością oczekiwać będziemy zapo­
wiedzianego dalszego ciągu p. t. „Fula w V. 

-klasie".

J. Pollak: „Figle Amora". Nakładem Koziaó- 
słich ukazała się powieść „Figle Amora" Józefa 
Pollaka, autora dramatu „Rejtan", który w sępo­
lię  jesiennym ma ukazać się na jednej ze eceo 
warszawskich. Okładkę książki zdobi efektowna 
v inieta Pokrzywnickiej.

„Wiek XX“. Ukazał się w druku pierwszy numer 
miesięezniKa „Wiek iXX“ , poświęconego polityce 
i sprawom gospodarczym. Miesięcznik obejmuje 
przeszło sto stronic diuku a na Jego treść składa­
ją się artykuły: W wirze Europy (Wł. Włoch), 
Polityczne i gospodarcze położenie Polski (Wincen­
ty Witos), Przyszłość stosunków anglo polskich 
(St. Gutowski), Co rządzii historyą (F.. H. Woro- 
nieekij. Sprawy Górnego Śląska omawiają Fran­
cuzi: se-nator J. Noulens, po-seł do parlamentu i
członek komisyi spraw zagranicznych p. Renaud, 
poseł z Belfordu J. B. Saget. Numer zamykają 
korespondencyę i notatki polityczne, oceny ksią­
żek oraz streszczenie wymienionych artykułów po 
francusku. Redakcyę miesięcznika objął p. Wła­
dysław Włoch. Główny—skład, „Wiek X V " znajduje 
się w księgarni Gebethnera i Wolffa w Warc.zj.wie.

£ •

1 Dziat dhonosfiiczfrjr.
Wystawy bydła 

czerwonego polskiego.
Staraniem Małopolskiego Towarzystwa rolni­

czego odbył się w ubiegłym tygodniu szereg wy« 
stavv bydła czerwonego polskiego, mianowicie w 
Dobczycach (pow. Wielicki), Jodiowniku (pow. 
Limanowski), Białym Dunajcu (pow. Noiwotar 
ski) i  w Nowym Targu.

Celem wystaw było — z jednej strony pobu­
dzenie jak najszerszych kół włościan do lioio* 
wania tej ze wszech miar godnej poparci/a raaj 
bydła, która dla naszych warunków okazała się 
■dla wszystkich Ziem Polaki najodpoiwiiedmiej- 
azą.

Członkami sądu premiującego byli prof. 
Uniw. Jagiell. dr Adametz i dr Julian Nowak, 
hr. Rey, prezes Towarzystwa I-Iodowców bydła 
czerwonego polskiego, p. Witold Plewiński, in- 
jpektor hodowli C. T. R. w Warsaawie i p. K. ’ 

k Zając, inspektor hodowli Cieszyńskiego Towia 
rzystwa Rolniczego.

W  dobczycach rozdano ogółem 63 nagrody 
pieniężne. Dwie najwyższe nagrody po 2500 Mk. 
przyznano p. Jakóbowi Cebuli z Gdowa za naj­
piękniejszą rodzinę z 5 sztuk i p. Stanisławowi 
Czerwińskiemu z Gaika ad Dobczyce za najlep* 
szego buhaja. Dwie pierwsze nagrody przyzna­
no za bardzo dobre buhaje włościanom, Dzie= 
wońskiemu Jakóbowi z Winiar i Cebuli Jakó- 
howi z Gdowa. Najpiękniejsze krowy należały



Numer 165 t** .•■rryrrwn .

Ho włościan, Korala Ludwika, Weezki Józefa, 
(obydiwn z Brzezówy), Barttagi Tumatza % Dob­
czyc, Gaaga^a Antoniego z Krzesławic i inż. 
Stan. Czerwiński ego z Gaika, Najładniejsze ja 
łówikii przyprowadzili p. dr Rouppertowia z Ra* 
oiiochowic, Dziewoński Stanisław z Dobczyc i  
Bara-,eh Stanisław z Krzesławic. Wreszcie naj­
piękniejsze rodziny, składające się z kilku 
oZituk mieli oprócz Jakóba Cebuli: Maj Józef z 
Rac-scbowic, Murzyn Andrzej i Sewilko Jóózef 
k Enzaeławic
ł W Jodłowniku rozaano ogółem 46 nlalgród 

Ędaniężnyrh i  11 listów pochw«dnych. Pierwsze 
nagrody przyznam** Lodowcom: Janowi L  oZ-
dlżł-jfll, Wojciechowi Nowcwolniikowi, Kcziniie- 
łiizowi Trzupkowi i  Aleksandrowi Romerowi z 
Jodi-uwoika, (za najlepsze rodziny), Wojciechom
wi Gocalowi, Janowi Drożdżowi z J^dłowniK!^ 
i  jtw-smuio Koran z Mstowa (za napadaaejsze kro­
wy). . .

W  Białym. Dunajcu zostali odznaczeni piarw- 
■zemi niagradami hoiuawcy: Borkowsl-ia Mag da­
łem  z Bańskiej, Malacina Maryi. _ z Poronina, 
Dornia, Franciszek z Poronina i. Czernik. Józef 
z  Białego Dunajca (za najlepsze krovyy), Cho* 
wanie-o Józef z Murzasichla (za najładniejszą jar 
SrwJLęL Cudzich Ludwik z Białego D u n a jca  (za 
(najlepszego buhaja), wreszcie W&liozieik Woj* 
jciech z Białego Dunajca i Migiel Andrzej z Bań­
skiej (za najlepiej przedstawiające się rodziny). 
Dgóiem rozdano 33 nagród.

W  Nowym Tangu cdznaczono specyalną, na* 
grodę w wysokości o.OOu Mk, Józefa Chorobę z 
Nowego Tare o Za najładniejszego zfe wszysit- 
flrkh, dopnowdilzonych nia. wystawy Buhajów, 
jpozafcem irozcłanio tu 39 nagród, "W teui pi©nwis®fe 
Julii Czubeanat, ks. a. Wawrzymo w skiemu i  Ję' 
drzejowff Baikiewtczowi z Nowego firgu , * (aa 
najładniejsze krowy), Michałow,. >kafc-ki«mu) 
Jędrzejowi PoakanowSiczowi i  Franciszkowi 
Bajiskiemsu z Nowego Targu (za najładniejsze 
j,a’ órwki), Julii Cziubemait (za najładniejszą ro*
dzinę). -  — - _

Po ,/ys.taWaich odbyła się w dńiu 18 b. m. w 
Rclbio W yiniej w  gościnnym domu p. Zduniowej 
konfea-endyia' hodowców, uozesitników wystaw.. 
Tutaj zdawał prof Adametz sprawi *  wiuzień 
oJ.niasŁonycli na przegtądiaich bydła.

ZLottanzyt przeaiewszyStUem, 4* tein, co w i 
dział jest wyprost zdumiony, moCżna było bowiem 
sądzić, za wojna poł«zy la -upełny niemuil kras 
lazwojowii czerwonej polskiej rasy bydła. Tym* 
ęaasem przeKonai ©i? naoozpia, że nietylko li- 
.caebmaść jego zwiększyła się zmacimiia, o czeta 
Amiwdozy ilość sztuk, doprowadzonych nia wy* 
Nfcawy \w Dobczycach około 300, w  Jodłowniku 
^przeszło 400, w  Białym Dunajcu i  w Nowym 
Ttacgu razem około 300 sztuk), ale że poprawiło 
się. ono znacznie tak pod względem budowy j/ajp 
.. mleczności; poza tom wykazuje na tyle wyrr ■ 
w rwania, iż w całej pełni zasługuje na nazwę 
rasy.
1 Po referacie prof. Adametza wywiązała się 
wiyskusya, w  wyniku której postaiiciwiono pro- 
fpiagówać dalej budowlę bydła czerwonego pol­
skiego tak wśród włościan, jak i u większej 
własności. Co do kierunku użytkowego, to po* 
stanowiono dążyć do pewnego przyspieszenia 
dOjrzalośey aby powiększyć nieco wydatek mię­
sa, u sztuk już wydojonych i wybrakowanych, 
główną jednak wagę kładąc na mleczność, a 
zwłaszcza na zawartość tl aszczu W mleku, z 
taibury już dość wysoką, by tym sposobem wy* 
tworzyć rase bydła, odznaczającą się szczegól­
nie w kierunku produkcyi masła, artykułu zno* 
Bzacc go doskonale daleki transport, a więc na­
dającego się bardzo dobrze na eksport n. p. do 
Anglii iitip.

Na końcu zaznaczyć trzeba, ze bydło czerwo­
ne polskie rokuje również bardzo duże nadzieje 
w  kierunku ebsponu materyału zarodowego 
uak na Btaiłkan, — gdzie według badań prof. 
Adametza, znajduje się byidło tego samego typiu, 
ale izmaczniie pierwotniejsze, — jak i  do Rosyi.

„BADA NAFTOWA" W  PIEFWSZYCH 
DNIACH UPCA. Przed kilku dniami w  War­
szawie delegarya Krejowego towarzystwa naf­
towego w  osobach ł>p.: Szydłowskiego, H. Ler 
wostama, dra Noskiiewicza i in. odbyła konfe* 
rencyą z miinisitrem przemysłu i handlu, p. 
Przanowtkim, w sprawach żywo obchodzących 
przemysł naftowy . Między innemi poruszono 
sprawę trektutu naftowego z Francy^ sprawą 
przeniesieni^ Urzędu naftowego do Lwowa oraz 
organiizacyi admimstracyi państwowej, oraz 
sprawę wolnego handlu. Minister oświadczył, że 
trzy ostatnie z wymiemiojnj ch ;wyżej spraw bę­

dą przedmiotem obrad nOwopowstającej Rady 
naftowej, która będzie zw o ln a  w  pierwszych 
dniach lipca r. b. - ' " n,

Ruch s j e i d o w .
łstmł Giełda wczorajsze i.rzadstawiała obraz 

niezmieniony — wyczekiwania ORÓi.nego któremu 
towarzyszy pewne ożywienie koleino w różnych 
poszczególny en gatunkach papierów dywidendo- 
wych. Oe kilKu dni lal.irn .,fa\vorvtem“ jest Pol­
ska Nafta transaiicye którą stanowią enaczna. 
cześć obrotów erietdy twalorowei; iniie uchroniło to 
jej wczoraj od spudku zresztą istosunkowo nie- 
wnelkioffo. bo 20 punktów. Ten JekKi spadek do­
tknął także >P. T. H- Imptxy. Trzebinie żelazną, 
poszły natomiast w gore Pa.owozy. Polski Glob 
o ’t>0 y Siersza srórnicza b BóO punktów’.

Walut obcycli 't, dalszym anągu nie notowana 
akeye bankowe’i i.a.piery iokacyine były bez ruchu. 
LEDULA - KURSOWA GIEŁD) KRAKOWSKIEJ 

z dnia 23 czerwca 1921 r
Akcye Tow. handł. i M.zeoi.: Polaka Tow. handi. 

I'» T. H. I—II I  em of. 100U óąd. liOt). Itrains. 10óU—  
1025. IV  em. of. ».c5 żąĄ 1025, trans) 050— 985, 
I-Iandl. Spółka akc. „Impeii cf. 400. ząd, 500. trans. 
450, „Polski Glob“ Tow. ti'anspoi-i.-łi.anal. of. 1200, 
żąd. 1400 trans. 1200 -1400, Żegluga Polaka of. 525,
•• ad. 600. Zieleniewski ot 7000 żąd. 8300, trans. . 
81oo. Warsz. Ska akc. Budowy Paiow. 1— II em 
of. j900, żąd. i  100, trans. 1950- 2025, ,.Lemk*z“ fa­
bryki maszyn rolniczych of. 5900. żąd. 6100. „Trze­
binia” . fabr. ma,szyn i n«rz, roln. I  -III em. of. 
3100, żąd. 3300, trans. 3150, IV  em. of. 3000. żąd. 
3200. trans. 3i00—3125. .Auiomotor1* fabryka sa­
mochodów of. 2300. żad. "2500, „Górka” fabryka ce­
mentu of 7000. żad. 7500, Gal akc. Zakład* Góm.

Siersze, of ,6100. żąd. 0400. tran-'. 6250—6350, „T* a 
peeo1 iow: dla tprzocMel). górt ezyću of. l7S00,)midu 
8500. Polska Naita I—III em. .of, 1900, żąd. 2390,’ 
trans. 2200—1990. Elektrownia w  Sierszy of. 2100 
żąd 2300, trru.p, 2250. , Oikos”  T. A. of. 4000 żąd. 
42u0. ..Pezet* Powszechne zakłady budowl. of. 
1000, żad. 1100. Fabr. przetworów tłuszcz, iw Trze­
bini of. 2600. żąd. 2S09. „Krakus” Zjedn. fabr. 
przetw. wyskoKoiwch of. 340,j, żąd. 3600. Fabryka 
porcelany w  Ćmielowie of. 30G0. żad. .3300.

Warszawa, Waluty: Dolary St Zjedn. sprzedaż
1520, kupno 1470, Nowy Jork czeki sprzedaż 1530, 
kupno 1465, i ranki franc. czeki trans. 127.50, sprzer 
dar 128, kupno 123.50, Be-Wa czeki 127,50, sprze­
da j 128. kupno^ 123.50. funty szterlintri czeki trans.1 
5P0C. sprzedaż 5u00, kupno 5750, nerk i niemieckie 
rzik i taans. 22.35. etrzedaż 22.35 kupno 21.70, 
k< iv,na aujtr. czeki tran;. 235, sprzedaż 235, ku­
pno 228, korony czeskie irans. 22. sprzjdaż 22, 
kupno, 20. ruble carskie 500-ftki 30*,. 285, ruble 
dumskife l()00-ki ,sprzedaż 65. kupno 60.

Wiedeń. Na tutejszej giełdzie skonstatowano,, że 
na wszystkich taraach usposobienie mdłe. wycze­
kując e, W Anglii wskutek koaikorefteyi ■ »  trłańdyą 
er-ii\ drzewa spadły. Na taiuu wiedeńskim peszu 
kiwane sosnowe ® olszowe słupy, -jakoież deski. 
Za deski brukowe 25—60 cm płacono 2009 koron 
za jodłowe i świerkowe 10—i7 cm. „o 3400' kanon.

Na dzisiej.+zei giełdzie pieniężnej dość »tw :any 
ftpadek walut *  powodu doniesienia że i.redyt ta, 
graniczny dla 'Austryi jest zapewniony.

Zurych. CPATł Koneowe kur.-a dewiz. Betriitn \ 
8.35. HoLmdya 196.30. Nowy Jork 591, Londyn 
2220. (Paryż 4765, Medyolan 2920. Bruksela 4730, 
Kopunhasa 101. Sztokholm 132. Chry4R „nia 8450, 
Maaryt 70. Buenos Aires 180, Praga. 810, Budapeset 
235. 'Zagrzeb 4, Bukareszt 930. Warszawa 0.39.. .Wie­
deń 110.

Sprawa ibrony wolowej lidańska w radzia Ligi Narodów.
Genewa ,PAT) Hava©; R«da Ligi Narodów

Mjn-owata się na swiajeui pasijodizcniii dtzisjej- 
szem sprawą obrony wojtrowc] wolnego mia­
sta Gdańska. Uchwaja rady porucza tządowi 
polskiemu obowiązek zabczpiecŁ*Łi}a Gdańsko­
wi ewentualnej obrony lądowej, oraz a trzyma­
nia porządku n,a oi szarzu wolnego idiasta w 
tązie, gdyby siły policy; miejscowej okazały się 
niewystarczająco. Wyiseiki komisaipz L igi Naa^ - 
dów w  GdańsijŁU ziw^sici się eiwsntualnie r oak 
portem do Rady L ig i Narodów, przedstawiając 
jej do decyzyi 4*odki w  danym razie niezbędne 

' — róiwtnioczesiryie zas zwróci śią heizipo,średnio do 
rząd:u .polskiego, z pro ibą zaibezpleiczoniia- wol­
nemu miasm obrony i  uituizymiainia poraątlku w  
wypadkach groźby ataku  na wiollnei miasto lub 
jiiebeizipiricizieńśtwa ataku, jak rówtn^eż w  wypa- 
■kii gayby Polska nie mogia siKoarzysitać z praw 
przys,ługujących jej na zaspdzae artykułu 28 
kionwencyi z etnaa 9 listopada 1920 r.

Spraiwę obrony inorykiej w«liuego miasta Ra- 
da Liigi Naax)dó,w tymcząsow- ooiiwzj i a, wysto­
sowawszy jeduiak pod adresem w j sokiego ko­
misarza żądanie stworzenia w parcie gnaóskisi 
pói tu dla polskich okrętów wojennych, bez 
stwarzaofc, zresztą pfcałej ppdaWwy operacją- 
ne,j.

Jak się zdaji-, śtitma polska nie okaziuje za- 
dowołeciia z powodu uchwiai, powziętych prtrez 
Radę Ligi Narodów. Dełegat polski pcof. Aszikw 
naizy przyjął uchwałę jedyinye ao wia^wmoael 
Z  zadowoleniem natomiast spenkała się w  Poi- 
ace clecyzya, ograrnicziaijąm ter miii trwania iaa*; 
u«tu s-upttanp Gdaus ig do lat 4. Zmiana ta 
o tanie na przeszkodzie zbyt długiemu utrwala­
niu się obecnej syituacyi politycznej w  wolnym 
liiieście, przynoszącej korzyści jedynie s^cojiie 
njomieok-iej.

Rabunek floty ameryk. pizez Rosyę sowiecką.
Znikniącie trzech okrętów. —  Tajemnicza łódź podwodna. —  Siady

„konfiskaty".
znajdował się stół, nakryty *.o obiadu, «a2 kia-5Vledeń (teł. wł.). Holenderski* pisma doino- 

oZą z v owego Jorku, że bardzo żywo zajmują 
się. tam następującą tajemnic®^ sprawą: Z 5 
amerykańskich okrętów rządowych n,a oceanie 
ALlamtyckim o w sp.>sób niewytłómaczony zn i­
kło przez kilku dniami. Jeden okręt- (żaglowiec 
pocztowy) znaiezioiuo na wybrzeżu jednej z 
wysp i a1 oljńskjcń. Na^oktadzin tego okrętu

ni tana ani załegj niie było. W  toku poszukiwań 
znaleziono na brzegu morskim wyrzuconą przez 
ir-.te flaszkę, w  której znajdowało ?ję kartka z 
doiiiesiieniem, że łódź podwodna, żati^ymoła 
I m  okręt i  zmusiła załogę do opuszczenia te­
goż! Przypuszczają, że był to podstęp, aby owe 
c, kręty skonfiskować dla rządń sowirokiego.

Flirt Chadecji z  Dubauowiczaiiami.
W anzawa (.PAT)- Komunikują naim: Nu<«/d;>- 

wo-chnzpścijańsiki klub ri botnioźy i  klub naro­
dowo chrzeęścijaiiiskiego stranniritwa ludowi* 
go (niowia mątwa Duhanowiczal, tąyorzią p Ki 
wspólną nazvArą „Centrum naiwdow^gu unię 
parlamentarii<.i, celem ujedhiostajjnienta, polity­
ki naióidowej i  ogólno państwowej, zachowując 
atoli udińęibność ofrg«nicdaicyi, zupełną nmniwMoł- 
raość i wolność głosowadia w  sprawach matury 
gosipoda ozej ł społecznej. Obydwa kluby wy* 
łOiniły w  tyin celu wspólną komii»yę parła,men - 
tanina. W  skład komisyj pai'lamei^tamej „Ceni- 
tru,f|i Narodowego** woszli pioisłmwio: Czernie w- 
ski, DuLanowncz, Falkowiskj. Gdyka, k». Ka* 
ozyński i  Sołtyk.

Wybuctł dynamitu w Rybniku.
Sosnowiec. ^Telefon własny) Donoszą z IHonli- 

ka: ‘Na tutejszym dworcu wyleciały w powiet/rw 
4 ;vvagony z dynaunitem, przeznaczonj m dla kopalń. 
Wielka ilość domów, przeważnie urzędniczych, zo­
stała uszkodzona. 4 osoby zalbite. Persona! kole­
jowy został w całości przypwjsztowuny. Kilku ko­
lejarzy Niemców zbiegło. Śledztwo wykaże przy­
czyny togo dziwnego (zajścia.

Masowa gelfus o zwrot Ho. Siasks Polsre.
Paryż, (PAT) (Hava*r) Pełycya „Przyjauiól Pol-. 

Iikich” żądająca zwrotu Górc«go Śląska Polsce, 
jest iw .dalszym ciągu podpisywaną pr.,ez tysiąc* 
osób. Prócz podpisów zbiorowych wielkich zrze­
szeń i towarzystw, ipod petyoyą fWdpłrałr się 49 
tysięcy nsób, miiędzy innemi podpinali petycyę 
w wielkiej liczbię profesorowie Liceum, szkól śre­
dnich ś 'wyższych,- magn-siuity, jak naprzykład 
Lyonu i t. ip. ■
Deputaty urządnicze nie zniesione.

Wrosrawa, (Teł. M.) Prezydent Pady mini* 
drów stwierdza, ie  ,pogłoska o skasowiaiuiu de# 

putatów urzędntczyęh są zupetoit batpodatn, 
wne.

Zmiana układu angiBisKu-japońskiesa.
Wiedeń, (Telef. wł.) 2 Londynu donrszą, żc 

angielski rząd aapruponowal zmianę układu lau- 
gieisko-japoński,ego, wedle której Anglia zobowią­
zuje się w razie konfliktu (między JapOmą a Ame­
ryką stanąć po stronie i Japonii.

fl M .
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Wyjaśnienia i porady w sprawach ogłoszeń zupełuic 
bezpłatnie w Admicistracy i, Kraków, Dunajewskiego 7. O G Ł O S Z E N I U  1 Oddział dja ogłoszeń otwarty o u godz. 9—1 i od 4—7. 

Ceny ogłoszeń umieszczone sa w nagłówku.
n u
'J-DCJt*
crncrT.

umeDlowanego (ew. bez po­
ścieli) w śródmieściu. Zgło­
szenia pod „Pokój* do AJmi 
nistracyi „Gońca*

'HALODA, dystyngowana, przy- 
stojna panna poszukuje 

mężczyzny bardzo kultural­
nego w celach towarzyskich. 
Zgłoszenia do Adra. „Gońca* 
pod „Czamobrewa*.

ZGUBIONE dokumenta woj­
skowe na nazwisko Hajto 

Antoni z Bolęnia uniewa­
żniam. 4557

targ*, Kraków, Kopernika 22.

7GUBIŁEM papiery wojskowe 
™ ua nazwisko Ludwik Ko­
zub, zamieszkały w Mogile, 
pow. Kraków, które uniewa­
żniam. 4501

flOKUMENTA WOJSKOWE na
nazwisko Franciszek Kul- 

ma, Bodzanów pow. Wieli­
czka, zgubiono. 4499

Bói płowy i Migrenę
“ "■SwŁCilro Migren

Henr. Chodakowskiegoprowiz. larm.
w  W arsza w ie - 

M T  ŻądaC w siądzie
4122

ZGUBIONO kartę beztermino­
wego urlopu na nazwisko 

Siiarz Piotr, Jaworzno, którą 
unieważniam 4561

7 GUBIŁEM na stacyi w Tar- 
“  nowte dokumeut wojsko­
wy. Życzliwy znalazca zechce 
odesłać pod adresem Maziar- 
kaW, Demboszyn, pow. Pilzno

Skradziono pap iery  w a js  m
na nazwisko Kulas Piotr, pow. 
Bochnia, wieś Dołuszyce — 
Unieważniam. 4555

Stiilemii lii p u l i  
i M a  Ola tltiopw

letnie I zimowe 
ma na składzie

ZWIĄZEK PRACY KOBIET
Kraków, plac Szczepański 3

Tamże przyjmuje się za­
mówienia na konrekcyę 
dziecięcą i mundurki dla 

pensy onarek. 4549

FOLWARK NA POMOHZU. 803
mórg dobrej ziemi, w tern 

150 mórg łąki, 30 mórg lasu, 
35 mórg rybnego jeziora, 
dwór, piękny park, inwentarz 
żywy, martwy kompl., w tem 
parowa młockarnia, stan za­
siewów bardzo dobry sprze­
dam za 13 milionów mk. tylko 
romikowi. Pośrednictwo wy­
kluczone. Zeima, Toruń. Byd­
goska 26. 4346

»»*eji*««otssfss#»ae\ EKONOMI ZER j
J do kolia parowego syste- *

mu „Kablitz“ poszukiwa-S
J uy dó kupna. Szczegółowe J
J oferty wraz ze szkicem  £
i  pod „Ekonomizer* do Po- 2
* wszechnego Biura Ogło- J
i  szeu. Warszawa ul. Fre- J
i  dry 4. 4524 J
.« © •••*»• NCtlHH8•*••«»*
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ŻEGLUGA POLSKA S i .
W KRAKOWIE

zawiadamia, że z dniem 15 maja 1921 r. przejęła od Dy- 
rekcyi Żeglugi Państwowej wszelkie agendy dotyczące

spławu i komunikacyi wodnej na przestrzec
od Oświęcimia do Sandomierza (ujśsie Sanu)
a to przejmując w swój zarząd Agentury P Z. P w Kra­
kowie i Sandomierzu wraz ze statkami, taborem rzecznym

i składami.
Transporty wodne wszelkiego rorizęsju na 

przestrzeni Oświęcim -Sandom ierz
Dostawa węgia do wszystkich miejscoweści 

położonych nad Wisłą na tei przestrzeni.
Własne składy i magazyny z torami przem y- 

słowemi w Krakowie stacya £rzegó.z:<i
„ Poagorze-Wisła 

w Sanaom lsrzu stacya NadbrzezS^-Pori 
Ruch wycieczkowy i pasażerski siatkami ; ło­

dziami motorowemi.
Regularne rejsy parostatków na przestrzeni 

Kraków-iMowy Korczyn dla ruchu pasażersko to­
w arowego; odjazd z Krakowa o godz. 9-tej rano w nie­
dziele, wtorki i czwartki, wyjazd z Nov ego Korczyna 
w poniedziałki, środy i piątki o godz 4-tej rano.

Odjazd statku, uzależniony od stanu wody, sygna­
lizują wywieszki przed lokalami Żeglugi: Rynek 
główny 19, Starowiślna 66 i na przystani Spółki na bul­
warach Wiślanych między II a łll mostem.

Te le fo n y  nr. ^ 5 2  i 7 5 4 0

„MATURA”
Giówia Admimstr.: Kraków, Grodzka 32, II.

przyjmuje wpisy na nowe kursa matnryczne
1-rocZne i 2 letnie gimnazyalne, realne i se­
tni naryalne oraz kursa wydziałowe dla PT.

Nauczycielstwa. 4553
Nauka zbiorowa w Krakowie i za 
pomocą wykładów pisemnych. 

Wszelkie informacye i prospekta bezpłatnie. 
Kierownik fachowy przyjmujbod 5—6 po południu. 
Sekretaryat czynny od 9—1 i. od 3—6 po południu’

!i9

a  n a j le p a z e  I wajS gr.a  p o w ie ści I

P io t r a  «

ig TA JE M N IC E  S A H A R Y
: romantyczna i fantastyczno-przyrodcicza ‘ powieść
a  pełna zajmujących przygód, nagrodzona przez Aka- 

[W demię Francuską

fU  M. LebJan c

3 Człow iek, k tó ry  p o w ró c ił 
z  tam tego świata

romans, pełen tiagicznych przejść, przedstawiający 
zjawiska ze świata medyumizmu i spirytyzmu, 

wplątane w świat zbrodni i miłości.

Qla prenumeratorów „Gońca Ki akowskiego" cena pre­
miowa obydwóch kslgżak w ynosi tylko 6 0  n u rek , 

z  przesyłką pocztową 6 5  marek.

Automobilowa
robi nowe 1 M pra w ia  stara, orez u* 
ssutecznla w szelkie roboty automobi­

lowe wchodzące w  zakrss blacharstwa f

specyalista  w samorodnem 
spajaniu (szweisowaniu) cylindrów
autom obilowych, karterów ża.aznych lanych I a lu ­
miniowych, eraz części maszynow. lanych 1 kutych. 
Wykonuje szybko i pod gwarancyą, 
L. Drapała, Kraków, Czarnowiejska 9-11.

Waiszfat. 4541

STOLARZY
specyalistów do stylowych me- co 
bli fornirowanych p os zuku je  i

„STRUG” Sp.Akc.
ZAK O PA N E , M AŁO PO LSK A .

Pomieszkanie \ utrzymanie zapewnione.

Materyaiy budowlane
z  piasku, z  cementu są trw ałe I tsnle
Udoskonalone maszyny do wy­
robów cementowych, dachówki, 
cegły, pustaków, rur, cembrowin 
itp. Slkewki I nerzęuzia dla straty 

ogniowych poleca 44&3
Fabr. Maszyn RZEWUSKI I SR,

Warszawa, O rdynacka 7.

fi
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| PIEGI i PRYSZCZE usuwa radykalnie! j
KREM „ G R O ” i M YDŁO „O R O ”

ŁÓDZKIE ZJEDNOCZONE FABRYKI MYDEŁ TUttL. 
U  W i WYROBOW KOSMETYCZNYCH it

J o z e f  W o jt o w ic z ,  M. G iit te l 1 S ka , Ł ó d ź ,  u l. W ó lc z a ń s k a  117 .

11
8”

B
mm

Kraków, Sławkowska 11.
Telefon 2157.

Dział handlowy (import— eksport]
Dział przemysłowy 
Dział naftowy
D zia ł m a te ry a łó w  b u d o w l a n y c h  (w a p n o , 
c e m e n t, p ły ty  a s b e s to w e  ( d a g n „ j t d , i

Zastępstwa;

Wiedeńskiej fabryki samochadflw, przedtem GRAlF 
i STIFT, Wiedeń —  na w o z y  o s o b o w e . 

„GORKITU” łącznie z firmą Faden i Ska. 4225

Wydawca; W  ZMtfeestwla Scólkl WydawiUcząL^Gonioc KrakowaU" Sp. z o, o.: alajya*_f oj? taiią, JłecUl&itar odpaw.r Ludwik Gzonui
Drukarni a .Ludowa w. Kzakpwl*.


